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POZNAŃ, 7 kwietnia.
1 elegram ze Lwowa donosi nam, że deputacya sej­

mu galicyjskiego, która dotąd oczekiwała wskazówek 
z Wiednia, czy cesarz zechce ją przyjąć, otrzymawszy, jak 
się zdaje, takowe, wczoraj wieczorem udała się śród rados­
nych okrzyków ludności zgromadzonej na dworcu, do stolicy 
rakuskiego państwa, gdzie prawdopodobnie w poniedziałek 
wręczy monarsze pety cyą, wyrażającą życzenia całego kraju, 
z małym wyjątkiem moskiewskich jurgieltników, osłania­
jących się napróżno płaszczem względów patryotyczno- 
ruskich. Korespondent nasz lwowski pisze, że partya 
ś. jurska nie szczędzi zabiegów, aby unicestwić zabiegi wy­
słanników sejmowych, a metropolita Litwinowicz już przed 
kilku dniami wyjechał do Wiednia, celem agitowania 
w kołach urzędowych, by w razie przychylenia się monar­
chy na prośbę sejmu, przynajmnićj nie hr. Gołuchowskie- 
mu powierzono kanclerstwo galicyjskie. O ile sądzić mo­
żemy z listów lwowskich, książę-marszałek Sapieha nie- 
tylko, że najwięcćj zdaje się mieć widoków na wysokie to 
dostojeństwo, ale także wybór jego najbardziójby zado- 
wolmł wszystkie niemal warstwy gdlicyjskićj ludności, 
która od dawna nauczyła się cenić obywatelskie cnoty 
księcia Leona i gorący jego patryotyzm.

I dziś powtórzyć nam wypada, co wczoraj wypowie­
dzieliśmy na tćm miejscu, że sytuacya polityczna w spo­
rze austro-pruskim pozostała niezmienioną. Toż 
samo oświadcza dziś na wstępie Nordd. A lig. Z tg. 
W Berlinie obiegała wprawdzie wieść, że gabinet pruski 
wysłał już odpowiedź na depeszę hr. Karolyego do Wie­
dnia, przecież o treści jćj nic dotąd nie doszło do wiado­
mości publicznćj. Tymczasem przycichły pogłoski o ustą- 
pieniu z gabinetu hr. Bismarcka, którego stanowisko, we­
lle Kreuz Z tg, utrwalone jest siłą faktów, wbrew nie- 
awistnym napaściom nań dziennikarstwa demokratycz- 

, ego W skutek tego, rozumie się przybrał konflikt znów 
narakter groźniejszy, wiadomo bowiem, że powszechne 

' gruntowało się mniemanie, iż tylko wystąpienie hr. Bis- 
¡areka z gabinetu może zapobiedz wojnie pomiędzy Au- 
ryą i Prusami. Köln. Z tg obszernie wywodzi, że po 

ae kólmku z dnia 24 marca, Austrya nie może wdawać się 
układy z obecnym prezesem ministrów w Berlinie bez 
diżema sobie. Dziennik nadreński przestrzega dwór 

3 irlmski, aby nie identyfikował osoby p. Bismarcka z na- 
idem pruskim. Naród nie pragnie wojny domowćj, a
iśc nazwiska p. Bismarcka, aby ów parlament niemiecki, 

jory obecnie zamierzają Prusy powołać, stłumić w sa­
rn zawiąsku. Köln. Ztg przyznaje słuszność żądaniu 
istryi wynagrodzenia terytoryalnego za 160 mil kwadr

— óre nabędą Prusy zabierając księstwa nadelbiańskie’ 
lonowuie radzi, aby na tćj podstawie porozumieć się 
iustryą. — Już to przyznać należy, powiemy tu nawia­
ło, że o ile ogólny zapał wojenny ożvwiał lud pruski,

A y przed kilku laty miano wyruszyć do boju przeciw ma­
rł. zkićj Danii, dziś gdy się zanosi na walkę z Austryą, 

awia się na wszystkich punktach monarchii niekłamana 
ichęć a nawet wstręt do porwania za oręż. Świadczą 
im znowu zgromadzenia ludowe w Dusseldorfie, Langen- 
gu, Votzwinkel i Gladbach. — Mimo to rząd nakazane 
ojenia prowadzi dalćj. Zakupna koni na Szląsku, w Po- 
iniu i w prowincyi saskićj postępują przyjętym trybem; 
jgnięte rezerwy już się ćwiczą w musztrze; w twierdzach, 
mówicie szląskich,; ruch niezwykły, a ku przerażeniu 
iszkańców wydała komendantura w Kłodzku (Glatz) 
kaz w okolicznych wioskach, aby w razie potrzeby 
ygotowani byli do dania podwód i ludzi dla wojska, 
adron dragonów załogujący w Namysłowie wyruszył 

li dni ku Oławie, z Berlina wysłano lekarzy, świeżo 
gniętych do rozmaitych oddziałów wojska. Natomiast 
potwierdza się dotąd] wiadomość o gromadzeniu kor-

— a obserwacyjnego pod Frankensteinem.
O ruchu wojsk austryackich podaje N d d. A11 g. Z tg. 

le szczegóły. Wedle nićj pochód pułków z Galicyi 
z Szląsk do Morawii i Czech wciąż się odbywa, i na

ej-

się-
ane
y-
104]

2 g-

W

na).
•sch)
0uv.
icha.
Sley-
Nes-
cie-

itraż

ł mi-
fl».r
lelekm
.rata- 
nych, 
elek- 
ratów 
jako 

k po­
lie w

ladom
114]
1er.

KRONIKA PARYSKA.

ki tydzień w Paryżu. — Obchody religijne i próżności świa-
— Przejażdżka do Longchanips i kobiece mody. — O poe- 

polskich przez pana de Noailles. — Czy poezya dziś może 
olać ludzi czynu. — List jenerała Zamoyskiego. — Biogra- 
i Cezara. — Królowa Amalia. — Odczyt komedyi u ksieżnei

Sułkowskiej. J

L. Wielki tydzień w Paryżu przedstawia dość dziwne 
zbyt harmonijne połączenie rzeczy czysto światowych 
igijnemi. Próżność i moda jak zawsze, stawia tćź 
ołtarze, gromadzi tłumnych czcicieli, właśnie śród 
żnych obrzędów, jakiemi od wieków kościół dni te 
gcił.
Kazania i koncerta, konfereneye religijne i prze- 
:ki modne do Longchamps, wypełniają przez wielki 
eń program dniowy pewnćj sfery paryskiego spółe- 
itwa. Opera włoska nigdy tłumnićj zwiedzaną nie 
; a tym, co chcieli podczas wielkiego piątku użyć 

'ki religijnéj i wolnego powietrza, ogród prè Cata- 
w lasku bulońskim, ofiarował koncert, na którym 
stra odgrywała Stabat mater Rossiniego i Hymn ofia- 
eethowena. W jedną chyba niedzielę palmową mia- 
■zybiera świąteczną i niezwykłą postać, Zielenią się 

po ulicach w ręku przechodniów ; przed drzwiami 
łów ustawieni w szeregi przekupnie ofiarują gałązki 

lęcane, a ten symbol religijny i wiosenny zawieszany 
i na skromnćm poddaszu i nad gotyckim klęczni- 
wykwintnych sypialni.
Nie wiem czy to przypisać modzie, ciekawości, czy 
lotnym uczuciom religijnym i potrzebom, ale kościoły 
ą przez cały wielki tydzień przepełnione. Na kon- 
:ye ks. Feliksa w Nôtre Dame de Paris docisnąć się 
ïudno. Tak słynny dzisiaj kaznodzieja, jest raezéj 
im i pedagogiem niż prawdziwym kościelnym mówcą, 
lość loiczna stanowi główny charakter jego istotnie 
¡orskiego wykładu. Konfereneye, jakie miewał tego 
są raezéj szeregiem artykułów, przypadających nie 

lo kazalnicy, co do jakiéj Revue literackiéj lw> eko-

rowninach pomiędzy Pardubicami a Przerowem (Prerau) 
ma być niebawem postawiony silny korpus kawaleryi. 
Również donoszą do Kreuz. Ztg. o bezustannćm a po- 
spiesznćm fortyfikowaniu Krakowa. Z listów przecież 
otrzymanych przez nas ze Lwowa i Krakowa okazuje się, 
że jednocześnie z wysłaniem do Berlina noty hr. Karolyego 
powstrzymano na chwilę ruch militarny w Galicyi. Dziś, 
jakkolwiek zwolna, znów ruszyły pułki galicyjskie w na­
kazany pochód, a korespodent nasz lwowski oblicza kor­
pus zgromadzony nad granicą pruską na 150,000 żołnie­
rza, dodając, iż w krótkim przeciągu czasu możnaby go 
potroić. Jako oznakę wojenną przyjąć także należy śród 
obecnych okoliczności wielki przegląd wojsk, ostentacyjnie 
odbyty w Wiedniu przez cesarza, który przy tćj sposobno­
ści miał przemówić do oficerów, iż się spodziewa, że ar­
mia w razie wojny tęż samą okaże szybkość i zręczność 
w obrotach, jakich dowody złożyły pułki zebrane na prze­
glądzie.

Co do dalszych zamiarów Włoch na przypadek 
wojny w Niemczech, tyle tylko zdaje się być pewną, że 
stanowcza decyzya dotąd nie zapadła w Floreucyi. Tych 
dni odbędzie się w tym celu narada gabinetowa w Turynie, 
dokąd król Wiktor Emanuel najznakomitszych powołał 
jenerałów włoskich. Lderza obecnie niezwykły ruch po­
między Florencyą a Paryżem, gdzie obecnie znany z zrę­
czności dyplomatycznćj hr. Arese, jak wiadomo, osobisty 
przyjaciel cesarza Napoleona, przebywa i już miał posłu­
chanie w Tuileryach. Również zwraca uwagę dyploma- 
tów|ta okoliczność,że p.Visconti-Venosta, udającsięna po­
sadę do Carogrodu, obrał drogę przez Wiedeń. Czyżby 
zabiegom gabinetu paryskiego i wpływom księcia Napo­
leona udało się w ostatnićj jeszcze chwili, nakłonić Wło­
chy do odstąpienia od przymierza z Prusami a do przed­
sięwzięcia poufnych z Austryą układów? _ Ryć może.

W sprawie rum u ńs kiśj wpływy moskiewskie, jak 
to po kilkakrotnie już wykazywaliśmy, coraz bardzićj biorą 
górę, szerząc w księstwach naddunajskich niezgodę przez 
poduszczanie ambicyi prywatnych. Tym to rosnącym agi- 
tacyom przypisać należy, co poświadcza list z Bukare­
sztu, zamieszczony poniżćj, krok rządu tymczasowego 
rozwięzujący izby, w których stronnictwo moskiewskie 
z dnia na dzień występowało śmielej, paraliżując działa­
nia patryotów, sterujących obecnie sprawami Mołdowoło- 
szy. Wedle depeszy z dnia 4 bm. z Bukaresztu, rozpo­
rządza rząd tymczasowy armią 40 tysięczną i artyleryą 
złożoną z 100 dział polowych, których użyć może każdćj 
chwili ku obronie kraju przeciw obećj interwencyi. Go­
dne uwagi, że Gen. Corr. wiedeńska przestrzega Rumu­
nów, iż Resya w razie wybuchu wojny pomiędzy Austryą 
i Prusami, zamierza obsadzić księstwa Naddunajskie woj­
skami, od dawna na ten cel zgrómadzonemi nad Prutem. 
— Deputacya rumuńska, która przed tygodniem udała 
się do Brukseli, otrzymawszy od króla Belgów odpowiedź, 
że hr. Flandryi nie życzy sobie korony mołdowołoskićj, 
postanowiła udać się wprost do tegoż księcia, przebywa­
jącego obecnie w Rzymie — gdzie podobno zamierza za­
ręczyć się z córką księcia Koburgskiego-Kohary — aby go 
prosić o stanowczą i ostateczną decyzyą, gdyż dotąd, jak 
wiadomo, rząd tymczasowy w Bukareszcie wciąż jeszcze 
sprawuje władzę w imieniu „księcia Filipa“.

Dnia 28 marca zebrała się w Paryżu konfereneya 
w celu ratyfikacyi układu wypracowanego przez europejską 
komisyą żeglugi na Dunaju. Układ ten zatwierdzony 
został przez reprezentantów mocarstw podpisanych na 
traktacie paryskim zr. 1856, i stanowić odtąd będzie jeden 
z artykułów publicznego prawa europejskiego. Pozostają 
zatćm tylko jeszcze budowle rozpoczęte w odnodze Suliuy, 
będące jedynćm zadaniem, jakie mocarstwa komisyi tćj 
powierzyły.

Donosiliśmy dawnićj, że syn imana Maskaty uknuł 
sprzysiężenie przeciw ojcu, pozbawił go życia i tronu, na­
stępnie zaś uprzątnął wspólników swój zbrodni. Ludność 
arabska uległa nowój władzy i młody iman objął rządy na 
dobre; tymczasem wedle najświeższych wiadomości nowy 
spisek wydarł mu władzę i zmusił do ratowania się ucie-

nomicznćj. WywołaHćż ks. Feliks po różnych dzienni­
kach liczne artykuły i protestacye mianowicie ze strony 
ekonomistów. , Ten ścisły, loiczny a unikający wszelkich 
ozdób stylu mówca, nie posiada ani wysokiego namasz­
czenia i siły, jakiemi Lacordaire poruszył serca słucha­
czy, ani tego ciepła i serdeczności, jakiemi pociągał wszy­
stkich zmarły niedawno ks. Ravignan. Jest to jeden z ob­
jawów obecnego czasu, że mówcy kościelni przemieniają 
dawne kazania i prosty wykład słowa Chrystusowego na 
tak zwane konfereneye i wykłady ściśle naukowe: to tćż 
audytoryum ks. Feliksa przeważnie składa się z mężczyzn 
i to należących po większćj części do sfer politycznych 
i literackich.

Zwiedzanie grobów dla wielu dam tutejszych jest uro­
czystością czysto światową: zdawałoby się, że w dnie te, 
oddają panu Bogu konwencyonalną wizytę, bo jak na wi­
zytę się stroją i zachowują się tćż jakby w salonie. Pra­
wda, że mając dzisiejszą modną suknią z ogonem, nie 
łatwo skupić ducha w modlitwie, nie łatwo złożyć ręce 
do pacierza i oczy podnieść ku górze, bo ów nieszczęsny 
ogon zwłaszcza w tłumie, wymaga nieustannćj posługi 
rąk i ciągłćj baczności oczu.

Cesarzowa odbywa także coroczną do grobów piel­
grzymkę incognito, skromnie ubrana i zawoalowana, 
w towarzystwie jednćj damy honorowćj i z śzambelanem. 
W wielki czwartek odbył się koncert w Tuilleriach: ama- 
torowie i artyści odśpiewali Stabat mater, w obecności 
obojga cesarstwa, ministrów i wszystkich urzędników 
dworu.

Podczas wielkiego tygodnia przypada także uświęcona 
wiekowym zwyczajem przejażdżka do Longchamps. W od­
ległych od nas dziejach szukać trzeba przyczyny, dla czego 
ta doroczna expozycya mody, odbywa się właśnie pod tę 
porę. Longchamps, było jednćm z najstarożytniejszych 
opactw we Francyi i mieściło w swych rautach klasztor 
zakonnic. Jeździły do tego klasztoru panie z dworu kró­
lewskiego na odbywanie rekolekcyi. Za Ludwika XIV 
zdarzyło się, że dwie słynne śpiewaczki teatralne, przy­
jęły w murach klasztoru śluby zakonne. Świat modny za­
czął uczęszcrać do Longchamps w wielki tydzień, aby 
przynajmnićj raz na rok usłyszeć śpiew ulubionych arty­
stek, którym już na operze przyklaskiwać nie mógł. Od-

czką, a rozległe dzierżawy irnanów Maskaty są obecnie 
teatrem nowych zaburzeń i bezładu. Rząd angielski, uwa­
żając ten stan rzeczy nad zatoką perską za nader groźny 
i dla interesów jego handlowych niebezpieczny, wysłał 
tamże silną eskadrę z 5 statków wojennych złożoną, oraz 
pułk piechoty świeżo z Bombay do Aden przybyły.

Wiadomości urzędowe.
raczy* mianować radzcę sądu powiatowego Kor­

bach w Pile dyrektorem sądu powiatowego w tómże mieście; 
tuuziez nadać asesorowi dr. jur. Mittelstacdt w Berlinie tytuł 
prokurato a. J

Koiespondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 5 kwietnia.
(?) Ciszę świąteczną, jaka zwykła otaczać w tćj po­

rze skupienia się w kółkach rodzinnych, wszelkie sprawy 
sięgające w dziedzinę polityczną, przerwała w tych dniach 
ku wielkiej radości miasta, nadeszła z Wiednia wiadomość 
prywatna, lecz z wiarogodnego pochodząca źródła, że ce­
sarz udzieli już sankcyi statutowi miasta" Krakowa, i że za 
parę dni fakt ten urzędownie potwierdzonym zostanie. 
Jest to jakby zbudzeniem ludności naszćj z długiego le­
targu, w którym ją dawniejszy system rządu, nienawistny 
wszystkiemu, co przypominać mogło swobodny samorząd, 
trzymał w odurzeniu. Lecz natomiast ważnym jest obo­
wiązkiem miasta w tćj chwili, spędzić one resztki snu, 
krępującego wszelkie wolniejsze ruchy i z całćm samopo- 
znaniem własnych sił i dojrzałością sądu przystąpić do 
dzieła, które ma rozstrzygać o jego przyszłości. Wkorze- 
niony nepotyzm i kastyczne uprzedzenia winny ustąpić miej­
sca bezstronnemu ocenieniu zdolności, gorliwości i dobrych 
chęci tych, na których paść ma zaszczytny wybór współoby­
wateli, bez żadnych ubocznych, osobistych względów. Dłu­
gą niewolą, długiem usunięciem z obrębu sfery politycznej 
przygnębionym., pozostały nam rodzime ambieye; nie owe 
nieprzeparte, silne poczucia i wyrozumowane przekonania 
zadośćuczynienia święcie przyjętemu obowiązkowi, lecz ra­
czej owe zachcianki znaczenia, ów fałszywy apetyt władzy, 
który się zawsze objawiał, ilekroć okoliczności nastrę­
czały do tego sposobność. Najdelikatniejszą może w ca- 
łćj tej sprawie kwestyą będzie wybór burmistrza, gdyż 
w braku urzędowych u nas antecedencyi, zdolnych dawać 
miarę indywidualnćj rutyny, trzeba się będzie jedynie 
opierać na wdoskach a priori, mogących często za­
wieść.

Poruszenie przez sejm nasz kwestyi kanclerstwa gali­
cyjskiego, spotkało stanowczy, zacięty opór w dziennikach 
centralistycznych wiedeńskich. Nieprzesądzając ani de- 
cyzyi cesarskićj, ani stósowności tego kroku, który silniej­
szą jeszcze spójnią związać chce zabór austryacki z mo­
narchią, a tćm saraćm schlebiać powinien rządowi, przy­
pomnę tylko, że ile razy chodziło o jakąkolwiek pozorną 
korzyść dla kraju naszego, zawsze się ten sam antagonizm 
nie tylko w dziennikarstwie centralistycznćm, lecz nawet 
w łonie sfer wyższych objawiał. I tak, kiedy obywatel­
stwo nasze pod sztandarem księcia Leona Sapiehy ubie­
gało się w Wiedniu o koncesyą na kolćj żelazną z Kra­
kowa do Lwowa, ówczesny minister Bach odpowiedział je­
dnemu z najbardziej akredytowanych u rządu i z wielkich 
dlań poświęceń znanych obywateli: „Jakże szlachta ga­
licyjska żądać może koncesyi na kolej, kiedy na to niema 
pieniędzy.“ „Tak jest, szlachta galicyjska nie ma pienię­
dzy na kolej, odpowiedział zagadniony stronnik rządu, lecz 
mieć je zawsze musi na podatki.“

Pomimo coraz groźmćj odbijających się w dzienni­
karstwie Prus i Austryi pogłosek wojennych i wzrastają­
cego jak się zdaje naprężenia obu tych krajów, ruch prze­
ciągu wojska od dni kilku zwolniał, rzekłbym nawet, że 
ustał, od dni kilku bowiem przybyły tu oddział wojska,

tąd odwiedzanie coroczne stało się zwyczajem, uroczysto' 
ścią czysto światową, ściągającą do Longchamps, nietylko 
Paryżan, ale licznych cudzoziemców. Wielka rewolucya 
zniosła klasztor i przerwała przejażdżki, które dopiero za 
restauracyi odżyły w całym blasku. Dziś z owego klasz­
toru mury nawet nie zostały, a wycieczka owa, co rok tra­
cąca na swćj świetności, utrzymuje się jednak przez pró­
żność i modę, a wszystko co w Paryżu pragnie na siebie 
zwrócić uwagę i co się lubi ze zbytkiem popisać, wyjeżdża 
w nowych ekwipażach i strojach na Elizejskie pola.

Kapelusznicy, krawcy, szwaczki i modniarki z nie­
cierpliwością oczekują, tego popisu, co ma zadecydować 
o całorocznćj modzie. Na tydzień przed tak stanowczą 
epoką, debatują się po salonach i magazynach ważne 
i najżywotniejsze dla płci pięknćj zadania, czy np. suknie 
dotychczasowe, potrzebujące krynoliny, najmniej dziewię­
ciu falban, gazy koronek i szamerowań, ustąpią miejsca 
sukniom ścinanym, z ogonem, przypominającym modę 
z czasów cesarstwa.

Obradujący na konferencyach paryskich dyplomaci 
nie z taką powagą, a w każdym razie nie z takim sukce­
sem, rozbierają kwestyą naddunajską, z jakiemi kwestya 
kapeluszy zwanych LamballeiPamela była przez płeć 
piękną postawioną, debatowaną i wreszcie rozstrzygniętą. 
Jeśliby mitra książąt mołdo-wołoskich z konferencyi dy­
plomatycznych wyszła tak obcięta i kusa, jak nowe kape­
lusze damskie z konferencyi odbytych przez kongres mody, 
to zaiste przyszły władca Rumunii nie miałby czćm na­
kryć swćj głowy.

Owe modne a mikroskopiczne kapelusze, których 
opisaćbym nie umiał, podobnemi mi się wydawały do 
przewróconego dnem spodka od filiżanki, przytwierdzo­
nego do głowy, jakoby końską uzdeczką. Będziemy przez 
całe lato strój ten u dam oglądać, bo trzy wyrocznie tu- 
tejszćj mody, księżna Meternich, panie Galifet i Pourta- 
les, w ten sposób głowy swe ustroiły.

Podczas kiedy wzdłuż pól elizejskich, bezczynni, świa­
towi, eleganci i elegantki podejrzanego rodzaju roztaczają 
swój zbytek i cudaczne mody, — rozwachane dzwony 
wszystkich kościołów paryskich brzmią w powietrzu i na­
wołują wiernych do modlitwy. Kobiety przyzwoite, skro­
mnie 1 czarno ubrane, wszyscy szczerzćj pobożni, a nie

rozłożony przez święta na kwaterach, dotąd nie otrzymał 
rozkazu dalszego marszu, a oficerowie po wynajmowali na­
wet na dłuższy czas mieszkania. Około fortyfikacyi przez 
święta zawieszone były również roboty.

Dni świąteczne pomimo wczesnćj pory odznaczały się 
pogodą i ciepłem. To tćż tradycyonalno w owe dni piel­
grzymki ludności tutejszćj, niezwykle były liczne i oży­
wione. W poniedziałek wielkanocny, gdzie się rok ro­
cznie odbywać zwykła wycieczka zwana Emaus na mo­
giłę Kościuszki, przedstawiała nieprzerwaną falę procesyi 
pieszo, konno i jezdno, poczynającą się od rogatki zwie- 
rzynieckićj, jako głównćj arteryi miasta, ku tćj stronie, 
a kończącą się aż na szczycie wspomnionćj mogiły, którćj 
ścieszki ślimaczem krokiem krążące ku górze, najeżone 
były masą przybyłych. Równie licznie wysypała się we 
wtorek ludność przez Podgórze ku Krzemionkom dla ob­
chodu również nigdy w tym dniu niezaniedbywanćj uro­
czystości zwanćj „Rękawka“ i przypominającćj nazwą 
swą legendę, wegług którćj] mogiła Kraksua ziemią no­
szoną przez mieszkańców Krakusa w rękawkach, usypaną 
została.

Teatr, którego kurs zimowy kończy się według zobo­
wiązania dyrekcyi w pierwszych dniach przyszłego mie­
siąca, rozpoczął w poniedziałek, po przeszło tygodniowćj 
przerwie, dalsze przedstawienia. Jak słychać ma teatr 
tutejszy na miesiące letnie wyjechać do Poznania. Obecna 
dyrekeya zostająca w rękach hr. Skorupki i p.SŁKoźmiana 
doprowadziła scenę tutejszą do równi prawie z sceną war­
szawską; jest przynajmnićj kilku członków mogących iść 
o lepsze z tamtejszymi artystami, mianowicie pod wzglę­
dem ról kobiecych. Będziecie mogli wkrótce sami wydać 
sąd o tćm, który jak się spodziewać należy, nie wypadnie 
na niekorzyść tych, którzy tu przyczyniali się w ciągu 
ubiegłćj zimy do rozbudzenia ruchu umysłowego i zamiło­
wania teatru, tak w ostatnich czasach odznaczającego się 
zaniedbaniem.

Lwów, 4 kwietnia.
(T) Poruszenia wojsk austryackich celem zgroma­

dzenia silnego korpusu na granicy pruskićj, odbywają się 
zawsze jeszcze tak zwolna, krokiem tak ślimaczym, jak 
gdyby najmniejszego do pospiechu nie było powodu. Obie­
gały tu nawet pogłoski, że ruch wojskowy mabyćzasysto- 
wany i wszelkie dalsze przygotowania do wojny zaniecha- 
nemi. Pogłoski te były mylnemi. Rozkaz dany pułkom 
by były „w pogotowiu“ nie został cofnięty, ale tćż i ża­
dnego dalszego nie uczyniono kroku, i jesteśmy co do 
uzbrojeń dziś tam, gdzieśmy byli przed miesiącem. Chwi­
lowy z końcem zeszłego miesiąca ruch żywszy, przycichł 
znowu. Korespondent lwowski nie może oczywiście być 
wtajemniczony w chwilowy stan rob(>t dyplomatycznych, 
z tego jednak co widzę, wnoszę, że momentalny zapał wo­
jenny w sferach najwyższych ostygł cokolwiek. Nie wiem 
ile jest prawdy w wiadomościach podawanych przez 
dzienniki o mobilizacyi armii pruskićj, o tćm was jednak 
zapewnić mogę, że tu w Galicyi pomimo popychania nie­
ustannego wojsk z obwodów wschodnich ku Krakowu, 
pomimo wyprawienia znaczniejszćj partyi dział na zachód 
i danego pułkom tu stacyonowanym rozkazu „pogotowia“ 
cała siła zbrojna austryacka w Galicyi zostaje na stopie 
pokojowćj. Kompanie tak tu, jak i pod Krakowem już 
stojące, liczą tylko po 142 ludzi, gdy postawione na stopę 
wojenną po 180 liczyć winny, żołd pobiera wojsko zwy­
kły pokojowy, a pomimo, że wydobywano i przygotowano 
znaczną liczbę dział z odpowiedniemi przyrządami artyle- 
ryjskiemi, i.ie mogą one być z miejsca ruszone dla braku 
koni, których zakupna dotąd nie zarządzono. Niedość na 
tćm. Z pułków stojących tu (część Carl-Ferdinand 
i Schmerling) rozpuszczają od jutra zwykły wiosenny kon- 
tyngens urlopników, bo przybyli już rekruci a nie dano 
dotąd rozkazu powstrzymania zwykłych na wiosnę roz­
puszczać dawniejszych żołnierzy za urlopem.

Tak samo i wojska już na granicy pruskićj stojące, 
są dotąd na stopie pokojowćj, a cały korpus tam zgroma.

mała takich w Paryżu jest liczba, gromadzą się po świą 
tyniach,1 gdzie uroczyste tony psalmów pokutnych, pełne 
skarg, żalów i łkań rzewnych, brzmią tak poważnie, płyną 
po nawie kościelnej i unoszą ku górze w obłokach ka­
dzideł.

Do małćj liczby Francuzów, bliżćj obznajmionych z li­
teraturą polską, należy margrabia de Noailles, autor ksią­
żki Les limites de la Pologne, pracujący obecnie 
nad panowaniem Henryka Walezyusza. W ostatnim po­
szycie pisma miesięcznego leGorespondant p. de No­
ailles zamieścił dość obszerne studium o poetach polskich, 
których zna w oryginale, bo się języka naszego dobrze 
nauczył.

Pisarze z XVI wieku i najnowsi poeci polscy są przed­
miotem tego studium. Janowi Kochanowskiemu poświęca 
autor obszerny rozbiór, wykazuje jego znaczenie, zasługi 
w utworzeniu języka i podaje wyjątki z Trenów i od­
prawy posłów, które to utwory porównywa ze spółcze- 
snemi utworami poetów francuskich. Przechodząc z Zygmun- 
towskich czasów do nowćj literatury polskićj zwraca uwagę 
p. de Noailles na ten szczegół, że jak ojciec poezyi naszćj 
Jan z Czarnolesia pierwsze swe rymy w Paryżu układał, 
tak znowu za dni naszych także w stolicy Francyi żyli, pi­
sali i umarli najwięksi z poetów polskich. Pan de Noailles 
zastanawia się nad piętnem i charakterem patryotycznym, 
jakie najnowszą poezyą polską uwydatniają i wyróżniają; 
muzę klasyczną zastępuje wszędzie ojczyzna, a wielki 
wieszcz litewski nie bóstwa wzywa na wstępie swćj epopei, 
lecz ją poczyna od słów: „Litwo, ojczyzno moja!“ Pisarz 
francuski w obszernych wyjątkach daje Wallenroda i Gra­
żynę. Porównanie monologu Konrada w Dziadach z mo­
nologiem Hamleta, choć nie zupełnie trafne, daje autorowi 
powód do uwagi, że poeci innych narodów obierają sobie 
stanowisko filozoficzne, z którego się na ludzkość zapa­
trują; polscy piszą zawsze i tworzą pod naciskiem stra- 
sznćj rzeczywistości, która w każdćm ich słowie czuć 
się daje.

Twórcy Hamleta lub Wertera, powiada p. de Noailles, 
poruszają nas wtedy tylko, kiedy nam ukazują cierpienia 
właściwe duszy ludzkićj w ogóle; lecz przyczyny ich bólów 
osobistych zaledwie nas obchodzą i dotykają. U poetów
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Zdaje mi się, że wam wczoraj pisałem, iż deputacya 

sejmu naszego mająca udać się do Wiednia w sprawie 
kanclerstwa, już odjechała. Wiadomość ta, — jeżeli ją 
istotnie podałem, — była przedwczesną. Dziś widziałem 
księcia marszałka, i dowiedziałem się z niezawodnego 
źródła, że pogłoski, które wczoraj obiegały, byłymylnemi. 
Dotąd nie nadeszła nawet jeszcze odpowiedź z M iednia, 
czy cesarz przyjmie deputacyą, choć pod względem samćj 
kwestyi kanclerstwa wcale pomyślne dotąd mamy donie­
sienia, lubo z drugićj strony zapisać należy, że tak stron­
nictwo centralistyczne w Wiedniu najnieprzychylniejsze 
autonomii pojedynczych władz rzeszy rakuskićj wchodzą­
cych krajów, jak i szkodliwsza nam jeszcze frakcya świę- 
tojurska niezaniedbują niczego, by uwzględnieniu życzeń 
kraju wyrażonych w znanój petycyi sejmu, stawiać prze­
szkody. Ksiądz metropolita Litwinowicz wybiera się, 
a jak słyszałem dziś już nawet wyjechał do Wiednia, by 
z jednćj strony usprawiedliwić swoje w sprawie kancler­
stwa postępowanie a co mniejsza, by zapewnić się, że w ra­
zie najgorszym dla jego frakcyi, w razie przyznania kan­
clerstwa Galicyi nie będzie tym kanclerzem Gołuchowski
mianowany.

Wiedeń, 5 kwietnia.
łh Wczoraj odbyła się tu wielka parada wojskowa 

na placu ćwiczeń (Exerzierplatz) między miastem i przed­
mieściami. Zwykle odbywają się większe przeglądy 
i musztry wojskowe w znacznem oddaleniu od miasta, za 
baryerami na polu ad hoc przeznaczonćm, zwanćm 
Schmelz; i wtedy publiczność nie bierze w tych widowi­
skach wielkiego udziału. Tu zaś dla samćj bliskości miej­
sca, do którego się ściągały różne oddziały wojska, na­
gromadziło się z miasta i przedmieść dużo ciekawych 
tak że mogło być widzów około 30,000. Cesarz podejmo­
wał paradę, otoczony orszakiem świetnym , złożonym z 
arcyksiążąt, jako to: arcyksięcia Albrechta, marszałka, 
arcyksięcia Wilhelma Leopolda, w. ks. Toskany, księcia 
Modeny i wielu jenerałów i oficerów sztabowych. Dowo­
dził wojskiem komendant Austryi, feldmarszałek-porucznik 
hr. Thun. Było piechoty 8 pułków, z których 7 miało po 
trzy a 1 dwa bataliony, tj. pułk hr. Nobili, który dopiero 
co przybył z Wenecyi, 3 bataliony strzelców, 2 kompanie 
wojska, którego przeznaczeniem jest nieść na polu bitwy 
pomoc rannym (Sanitaets-Truppei z dwoma brankardami 
(Sanitäets-Wagen), dwa pułki kawaleryi, i cały pułk 
artyleryi ze wszystkiemi bateryami. Powiadają, że 
było wojska przeszło 20,000. Plac cały: „Josephstaedter- 
Glacis" był jak nabity.

Cesarz otoczony świtą, przybył konno, przyjął ra­
port zwykłym sposobem od komenderującego, i wśród 
przeciągłych, nieustających okrzyków radości, któremi go 
witała publiczność, objeżdżał powoli front każdego od­
działu. Jak zwykle przy takich okolicznościach, wojsko 
prezentowało broń, muzyka grała hymn ludowy, sztan­
dary i chorągwie się na znak uległości uniżały, i pierw­
szy akt się w krótkim czasie zakończył. Potćm przecią­
gały oddziały przed monarchą, pierwćj batalionami, po - 
tćm brygadami.

Po ukończonćj lństracyi, zaczęło się około cesarza 
robić małe półkoło, które się co chwila zwiększało, aż 
się zebrali nareszcie wszyscy oficerowie niżsi i wyżsi gar­
nizonu, i wszyscy w Wiedniu będący jenerałowie około 
monarchy, który miał do zgromadzonych krótką prze­
mowę ; w nićj wyraził cesarz swe zadowolnienie z posta­
wy, precyzyi, ewolucyi, jako tćż zachowania się wzoro­
wego garnizonu Wiednia i rozkazał, by to podać do wia­
domości wojska w rozkazie dziennym. Mówią , że prócz 
tego cesarz wyraził w kilku słowach nadzieję, że tak samo 
się wzorowo zachowywać będą wszyscy, jeśliby przyszło 
do okazania prób waleczności.

To pewna, że publiczność gorąco witała cesarza, mo­
żna powiedzieć demonstracyjnie.

Wczoraj ogłosiła Wiedeńska Gazeta rozporzą­
dzenie, mocą którego wzbronionćm zostało wyprowadza­
nie koni z Austryi. 2e ten zakaz jest w związku z ewen­
tualnościami wojny, niepotrzeba dowodzić. Z Morawii do­
noszą , że w zeszłym tygodniu kupcy na konie z Prus po­
jawiać się zaczęli nie tylko po miastach, ale i po wsiach, 
i po dobrych cenach płacili nawet konie włościańskie 14ćj 
miary.

Teraz dopiero słychać, że i Austrya myśli o środkach 
ostrożności, chociaż te tylko redukują się do opatrywania 
fortec, i uzupełnienia kadrów, mimo to, że wiedzą tu bar­

dzo dobrze, iż Prusy wielką objawiają ruchliwość. Na­
wet specyalnie wojskowym sprawom poświęcona Militär 
Ztg donosi o przygotowaniach wojskowych na granicy 
prusko-szląskićj; powiada, że obywatele pruscy pozyty­
wną przynoszą wiadomość, że rezerwy i landwera uwia­
domione zostały o potrzebie gotowości (Bereitschaft), żeby 
mogły, jak przyjdzie rozkaz, wyruszyć w pole. Obywa­
tele mają mieć w pogotowiu kouie, które na przypadek 
mobilizacyi mają dostarczyć wojsku. Powiada, że rozkaz 
ten bardzo nie na rękę rólnikom teraz, kiedy się rozpo­
czynają roboty wiosenne.

Wanderer otrzymał depeszę telegraficzną z Oder- 
berga szczególniejszej treści; powiada: dziś (tj. 4 kwie­
tnia) przytrzymano wszystkie listy czy pisma (Briefschaf­
ten) austryac-ie, i poddano je kontroli ścisłćj w Pruskim 
Oderbergu; ¡zdaje mi się, że część prus ą Oderbergu na­
zywają Annaberg). Pociąg przepuszczony został po doko- 
nanćj policyjnćj rewizyi. W całym górnym Szlązku od 
Opawy do Katowic komisarze wojenni obstalowują i za­
trzymują kwatery w domach prywatnych. Na dworcach 
pruskich nie przyjmują teraz pieniędzy austryackich. 
W Gliwicach zaaresztowano 9 osób politycznie skompro­
mitowanych.' Szef tajnej berlińskićj policyi Goldheim przy­
był tam.' Jest w tej depeszy także ustęp następujący: 
Ranniejszym pociągiem pojechali przez Katowice do Wro­
cławia ludzie należący do linii i landwery w Polsce osiedli, 
(Stellungs und Landwehrpflichtige).

Ku końcowi dodam, że organ urzędowy Wiener 
Abend postjuż zaczyna na każdą insynuacyą pruskich 
dzienników odpowiadać. I tak zaprzecza, jakoby, w Au­
stryi powołano urlopników do pułków, potćm, jakoby Au­
strya nadzwyczajnie zbroiła, a co ważniejsza, dwukrotnie 
powtarza, że Austrya pod żadnym pretekstem inicyatywy 
wojenućj nie weźmie. Wojskowi abstynencyą, która jest 
wypływem wyższćj polityki, ganią, i wcale z tćj metody 
niezadowolnieni. Resumująe sytuacyą można śmiało po­
wiedzieć, iż w Austryi wojny z Prusami nikt się nie lęka. 
Ani Dypel, ani Missunde nie mogą dać miary sił i rezul­
tatów w razie wojny z Austryą. Odwrotnie możnaby 
z wojny duńskićj wyprowadzić dedukcyą, że kiedy tam 
li tylko przeważne liczby doprowadziły do rezultatu, dla 
czego tu miałoby być inaczćj. Na przypadek wojny, byłby, 
jak utrzymują, naczelnym wodzem Benedek, szefem sztabu 
jenerał John, komendantami korpusów oddzielnych arcy- 
książę Ernest, jenerałowie: Gablenz, Ramming, hr. Clam- 
Gallas i Hartung. Arcyksiążę Albrecht zająłby miejsce 
jenerała Benedeka, jako komenderujący we Włoszech.
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Bukareszt, SO marca.*)
¿2/ Jednemu z wielkich mocarstw ościennych, któ­

rego hasłem siać wszędzie niesnaski, by tćm łatwiejszą 
do mieszaniasię w cudze sprawy znaleść sposobność, udało 
się było już od dni kilkunastu utworzyć w tutejszćj izbie 
prawodawczej stronnictwo opozycyjne, które bez ozna­
czonego politycznego programu za jedyne postanowiło so­
bie zadanie, kompromitować ile możności przed narodem 
i zagranicą rząd z d. 23 lutego, i zaprzeczając mu syste­
matycznie wszelkich prerogatyw korony, złamać i unie­
możliwić dalsze postępowanie na raz przez naród obranej 
drodze.

Stronnictwo to, z początku nieznane i zaledwie godne 
uwagi, wzrosło przez przekupstwo i intrygi wkrótce do 
tak wielkich rozmiarów, że przy sposobności rozpraw 
nad unieważnieniem kilku przez rząd dawniejszy obcym 
przedsiębiorcom udaielonych przywilejów, zdołało nawet 
uzyskać większość i wprowadzić tym sposobem-rząd pro­
wizoryczny w niemałe kłopoty. To powodzenie przejęło l 
ową frakcją niewypowiedzianą dumą i dodało jćj tyle zu- I 
chwałości. że przewódzca jćj, deputowany jenerał Tell, 
targnął się nawet na prawowitość dzisiejszego rządu na­
zywając go samozwańczym, a jedynie izbę prawdziwą 
narodu przedstawicielką, i zaprzeczając rządowi prawa 
rozwiązania lub nawet tylko odroczenia tejże. To osta­
tnie oświadczenie przeważyło szalę cierpliwości prowizo­
rycznego rządu, a jakkolwiek dotąd wszelkiemi siłami 
starał się iść ręka w rękę z reprezentacyą narodu, po­
stanowił jednakże już na wczorajszćj nocnćj radzie mini­
strów, bezwłocznie rozwiązać izbę i zamknąć tegoroczną 
kadencyą senatu, co tćż dziś w południe rzeczywiście 
uskutecznił.

Następująca, dziś wydana proklamacya, którą w do- 
słownćm tłómaczeniu domieszczam, da wam jaśnićj po­
znać stanowisko rządu i zachowanie się izby:

„Rumuni 1
Naród rumuński wierny swym wielkim narodowym 

zasadom, proklamowanym jednogłośnie przez dywan a d 
hoc wszedł w dniu 23 lutego ponownie w swe nigdy nie­
przedawnione prawa, a wypowiadając owe 4 kardynalne

*) Korespondencya ta oddana 30 z. m. na pocztę w Bu- 
i kareszcie, dziś nas dopiero doszta. P. R. Dz.

punkta swych żądań, zatwierdzone uznaniem rządu i ciał 
prawodawczych, wstąpił na drogę, która do skutecznego 
ziszczenia jego życzeń prowadzi.

Rząd, uznany d. 23 lutego przez cały kraj, przez 
izbę i senat, oświadczył zaraz w pierwszćj chwili życzenie 
swe utrzymania pożądanćj harmonii między sobą a cia­
łami prawodawczemu Do tego celu zdążając, przedłużył 
on zwyczajną kadencyą obu tych ciał.

Izbanietylko, że nieodpowiedziała położonemu w nićj 
zaufaniu, ale stawiając narodowi rozliczne przeszkody na 
jego drodze, zagrażała dziełu z 23 lutego i naszćj narodo­
wi egzystencyi. Zamiary te uwydatniły się najbardzićj 
na wczorajszćm posiedzeniu, wystąpiono bowiem z za­
przeczeniem książęcemu namiestnictwu prawa odwołania 
się do życzeń i woli narodu. Izba wystąpiła z urojeniem 
o swćj nierozwiązalności, narzucając się na stałego kon­
trolera nowego rządu, a to w celu rozpowszechnienia 
baśni, że naród zdąża do anarchii.

W takiem poniżającćm położeniu nie chciał i nie- 
mógł rząd ani na chwilę pozostać — rozwiązał tedy izbę 
i zamknął posiedzenia senatu.

Rumuni! Uchwały z 23 lutego otworzyły w naszćm 
narodowćm życiu nową erę; uchwały te żądają od was, 
byście nowych posłów wybrali, którzyby dzisiejsze położe­
nie rozważyli i konstytucyą naszą z zasadami proklamo- 
wanemi w owym pamiętnym dniu pogodzili.

Wybory rozpoczęte. Przystępujcie do nich z dawną 
Rumunów wiarą i sumiennością, a wasi wybrani oznajmią 
wam wkrótce tę radosną nowinę, że jedna i nierozdzielna, 
wolna i sprawiedliwa Rumunia uznanie całćj Europy 
uzyskała.

Boże strzeż Rumunią!
Dan w Bukareszcie, d. 18/30 marca 1866.
Książęce namiestnictwo:

Mikołaj Golesko, Laskar Katardżiu, pułkownik Ha- 
ralambi.

Ministrowie:
Jan Ghyka, P. Manrogherii, Jan Kantakuzeno, C. A. 
Pozeti, Dymitr Ghyka, Dymitr Sturdza, major Lęka.“

Berlin, 5 kwietnia. Pogłoski o usunięciu hr. Bis­
marcka ponawiają się od dni kilku nieustannie. W miarę 
szerzących się pogłosek tćj treści, organa ministeryalne 
z coraz to większą gorliwością występują w obronie pre­
zesa ministrów. Wspomnieliśmy o jednym z ostatnich 
artykułów Kreuz Ztg, w którym tak usilnie przemawia 
na rzecz p. Bismarcka, że widoczną jest obawa dziennika 
tego, by złowrogie dla sfer, jakich jest organem, pogło­
ski nie ziściły się. Owóż w dzisiejszym numerze Kreuz 
Ztg, zaspokojona na pozór zupełnie, zwycięzko oświad­
cza naprzeciw „złudzeniom gorącćj wyobraźni“ dzienni­
ków liberalnych i demokratycznych, że wszelkie usiłowa­
nia, zmierzające do usunięcia hr. Bismarcka są płonnemi,
i że wszelkie widma te powinny zniknąć bez śladu w obec 
„potęgi faktów“ wręcz przeciwnych. Natomiast Kölni­
sche Ztg, która niemal jedyna z pomiędzy liberalnych 
dzienników pruskich odznaczała się sympatyami dla za­
granicznej polityki hr. Bismarcka, oświadcza teraz, że 
dążności organów feodalnych celem zidentyfikowania ho­
noru Prus z osobą hr. Bismarcka są tendencyjne, i że nikt 
na takie pojmowanie sprawy zgodzić sięniemoże. — Tenże 
dziennik otrzymał telegram z Wiednia z dnia 4, według 
którego miał przybyć tam dotąd ks. Hohenlohe z pismem 
odręcznćm od króla pruskiego; oczekiwano tam także 
barona Manteuffel, gubernatora Śzlezwigu.

Król wczoraj ponownie udał się na konferencyą do 
hr. Bismarcka, który z powodu słabości od dni kilku nie- 
opuszczał pomieszkania swego; poprzednio król przyjmo­
wał u siebie oficerów, wyniesionych świeżo na wyższe sto­
pnie, oraz przybyłego z Petersburga pełnomocnika-woj- 
skowego podpułkownika Schweinitz. Pełnomocnik woj­
skowy przy poselstwie pruskićm w Paryżu, major Löe ju­
tro ma wyjechać do stolicy Francyi. Znaczna liczba woj­
skowych lekarzy berlińskich otrzymała rozkaz udania się 
niezwłocznie do swych oddziałów.

Tutejszy sąd kryminalny wydał dziś wyrok przeciw 
wydawcy znanćj broszury Rogearda „Pauvre France“ w 
przekładzie niemieckim, na 15 tal. grzywien i miesiąc wię­
zienia z powodu obrazy cesarza Francuzów i lżenia mo- 
narchicznych zasad. Skargę wytoczono na żądanie amba­
sadora francuskiego p. Benedetti.

Rendsburgski Wochenbl. donosi, że transport dział 
i amunicyi na wyspę Alsen, do Kusum itd. wciąż się 
odbywa.

AUSTRYA.
Wiedeń, 4 kwietnia. Dzisiejsza Debatte zamiesz­

cza „dwa głosy polityczne“, na których doniosłość wobec 
toczącego się uporządkowania stósunków wewnętrznych 
cesarstwa zwraca uwagę czytelników. Pierwszym z nich

jest korespondencya ze L w o w a z dnia 30 marca, powta­
rzająca mnićj więcćj to samo, co nam doniósł wczoraj ko­
respondent nasz (T) lwowski, odnośnie do sprawy kan­
clerstwa galicyjskiego. Korespondent Debat ty pisze 
bowiem: „Rusini oświadczyli, iż pod żadnym warunkiem 
nie mogą się przychylić do adresu sejmowego, z prośbą 
o kanclerza. Pauowie ci zapomnieli, że w memoryale 
z dnia 25 grudnia r. 1864, żądając podziału Galicyi, wy­
raźnie wypowiedzieli życzenie, aby dla każdćj części Ga­
licyi osobnego zamianowano kanclerza. Zresztą Rusini 
nie taili bynajmnićj, że stawiając opór uchwaleniu adresu 
sejmowego, mnićj to czynili przez wzgląd na rzecz, niźli 
raczćj przez wzgląd na osobę; wszakże jeden z ich na­
czelników wyraźnie wypowiedział: gdybyśmy wiedzieli, że 
kto inny otrzyma kanclerstwo galicyjskie, nie wahalibyśmy 
się głosować za adresem, ale hr. Gołuchowskiego nie mo­
żemy sobie życzyć na kanclerza.“ Następnie korespon­
dent Debat ty przypomina, że aczkolwiek osoba hr. Go­
łuchowskiego zdaje się zadość czynić życzeniom przewa- 
żnćj części ludności galicyjskićj, nie jest on jednak jedy­
nym kandydatem na kanclerstwo; owszćm za czasów 
Schmerlinga, gdy roztrząsano kwestyą zamianowania 
kanclerza dla Galicyi, proponowano na posadę tę p. Kra­
ić s ki eg o; w końcu korespondent rzeczony przytacza 
również, jak to uczynił nasz korespondent, nazwiska pp. 
Potockich i księcia Jabłonowskiego, jako mężów, 
którymby kanclerstwo galicyjskie poruczonćm być mogło 
bez oporu ze strony Rusinów. Tak więc rząd zadość czy­
niąc życzeniom sejmu, nie naraziłby się bynajmnićj Rusi­
nom, byle przy wyborze osoby kanclerza miano wzgląd 
na ich sympatye.

Korespondencya, streszczona powyżćj, oraz oświad­
czenie, odnoszące się również do sprawy kanclerstwa ga­
licyjskiego, umieszczone także w jednym z ostatnich nu­
merów półurzędowćj Debat ty, a podane przez nas czy­
telnikom naszym, zdawają się wskazywać, że ziszczenie 
życzeń sejmu lwowskiego nie napotka bynajmnićj na tak 
nieprzełamane trudności, jak twierdzą niektórzy. Rozu­
mie się samo przez się, że takie organa jak obie Pressy 
nienawistnćm poglądają okiem na ostatni krok sejmu 
lwowskiego, że w najgorszćm świetle przedstawiać go usi­
łują w obec rządu i obwiniać o zamiary destrukcyjne, 
rozkładające całość monarchii rakuskićj, i że na odwrót 
zamiary rządu wystawiać będą jako wręcz nieprzychylne 
żądaniom kraju, by tym sposobem osłabić zaufanie wza­
jemne pomiędzy ministerstwem obecnćm a ludami, które 
po nićm spodziewają się zadość uczynienia słusznym swym 
żądaniom. To tćż dzienniki centralistyczne niemieckie 
w ten sposób roztrząsają adres galicyjski, i nikogo nie 
zaskoczyło to niespodzianie. Natomiast dziwną jest rzeczą, 
że nawet Czas, który przecież tak gorąco przemówił za 
adresem, iż wiara jego w doniosłość polityczną aktu tego 
powinna się była wydawać niewątpliwą, dziś już i to z od­
wołaniem na oświadczenia takich organów, jak Presse, 
wyraża obawy odmownćj odpowiedzi ministerstwa na 
adres. Czas wprawdzie dodaje, że „odmowa nie będzie 
stanowczą, ani tćż ziszczenie życzeń sejmu w tćj mierze 
na przyszłość przesądzającą“, nie widzimy jednakże po­
trzeby dziś już wyrokować z góry i wróżyć odpowiedź od­
mowną, kiedy przeciwnie przychylenie się hr. Belcrediego 
do życzeń Galicyi, byłoby krokiem dla ministerstwa sa­
mego nie mniej korzystnym, jak sprawiedliwym i słusznym 
wobec kraju, pogrążonego przez dawniejsze systemata 
rządowe w nędzę i niedolę , którym tylko rodak kanclerz 
zaradzić zdoła.

Drugim głosem politycznym w Debatte jest kores- 
podencya z Grac'u, zawierająca nowyjnibyto program tak 
zwanych autonomistów styryjskich, którzy po niefortun-| 
nym losie, jakiego doznał ich program, ogłoszony niedawno 
temu w Telegrafie, a mający skupić dążnościi system 
Niemców rakuskich, w odmienny sposób wprawdzie, lecz 
zawsze w tym samym działają celu — a tym jest zapew­
nie garstce Niemców w Austryi przewagę w cesarstwie. 
Owóż głos ten autonomistów styryjskich, zamieszczony 
wDebatte, uznaje wprawdzie, że ustawa lutowa, to 
dzieło par excellance niemieckie, jest nie stósowną dla 
Austryi, następnie, oświadczając się za autonomią kra­

jów rakuskich usiłuje zbić twierdzenia prażskićj Po li tik, 
że solidarność zachodnićj części monarchii jest czczym 
wymysłem, tylko fikcyą po prostu. Głos autonomistów 
przeciwnie zapewnia, że jedynie rada ściślejsza dla zacho 
dnićj części cesarstwa, zdoła zbawić Austryą. Wszystkie 
te rozumowania i niby liberalne koncesye autonomistów 
styryjskich są płaszczykiem tylko dla zamiarów, których 
Niemcy rakuscy nigdy się nie wyrzekają i ziszczenia któ­
rych w jakibądź sposób do ;tąpić pragną. Wykazywa 
liśmy nie jednokrotnie, że Niemcy rakuscy wobec wzrasta 
jącego coraz bardzićj w siły żywiołu madziarskiego, skłonni 
są zawrzeć z nim kompromis, odstępując Węgrom zali 
tawskie ziemie, byle zapewnioną sobie mieli wszechwładz! 
w części zachodnićj, słowem, że chwytają się dualizmu, 
jako ostatnićj kotwicy zbawienia. Dążeniem do takiego 
dualizmu, niczćm innćm, jest także ostatnie oświadczeni«

polskich przeciwnie, przyczyny cierpienia są równie wznio­
słe i przejmujące, jak cierpienie samo; to tćż poruszają nas 
oni podwójnie, czuć bowiem, że boleść ich własna dotkliw­
szą jest i straszniejszą od boleści osób, jakie nam w utwo­
rach swych przedstawiają.

Poezya polska, mówi pod koniec swego rozbioru p. de 
Noailles, streszcza całe życie duchowe tego narodu; nie 
tylko jest tego narodu chwałą, ale i główną siłą. Ostatni 
wielcy poeci wychowali tam młode pokolenie i przez czas 
prześladowań srogich i wygnania na barkach swych nieśli 
arkę świętą, jak niegdyś lewici przybytek pański. Dokonali 
oni posłannictwa, a jeśli nie zostawili po sobie następców, 
to stworzyli i wywołńli w ojczyźnie swój lu­
dzi czynu.

Możemy zapewne być wdzięczni francuskiemu pisa­
rzowi, że podnosi wysoką i niezaprzeczoną wartość naszćj 
poezyi; że z nią obznajmić pragnie francuską publiczność; 
lecz przytoczona wyżćj konkluzya artykułu mogłaby nie­
jednemu z myślących Polaków nastręczyć uwagi i zastrze­
żenia, których naturalnie cudzoziemiec zrobić nie mógł — 
może nie chciał. Zaprawdę, trzeba się chyba przenieść 
w mitologiczną epokę, aby uznać, że poeci wywołają ludzi 
czynu, i zgodzić się, że czyny poezyą tylko natchnione, 
obracają się na prawdziwy pożytek narodom. Śród twar- 
dćj rzeczywistości obecnego świata, w politycznym nie na 
uczuciu opartym ustroju Europy, biada narodowi, coby 
wyłącznie w poezyi szukał natchnień do czynów; coby od 
wieszczów swych brał te przekonania, zasady i pojęcia, 
jakie tylko dać umie i powinna nie poezya, ale poważna 
nauka, bliższa stosunków' europejskich znajomość i wresz­
cie historya ta prawdziwa a surowa życia mistrzyni.

Trudno tćż z panem de Noailles uwierzyć, że w poezyi 
jest główna nasza siła. Prawda, że najczęścićj religijną, 
moralną i polityczną edukacyą na poetach naszych odby­
wamy ; lecz takie wychowanie niestety ani sił ani trzeźwo­
ści, ani zdrowia nam nie dodaje. Przeciwnie, temu to wy­
łącznemu kierunkowi przypisaćby można, że łatwićj u nas 
o apostołów i proroków, jak o ludzi ze zdrowym sensem 
politycznym, i że więcćj dotąd miewamy męczenników jak 
gorliwych wyznawców i wytrwałych żołnierzy.

„Nie przeto“ mówi autor Nieboskićj, „wyrzekam na 
ciebie poezyo, matko piękności i zbawienia — Ten tylko

nieszczęśliwy, kto na światach poczętych, na światach ma­
jących zginąć, musi wspominać lub przeczuwać ciebie — 
bo jedno tych gubisz, którzy się poświęcili tobie, którzy 
się stali żywemi głosami twćj chwały.“

W tym samym poszycie pisma le Correspondant 
który zamieszcza pracę p. de Noailles, znajduje się także 
list jenerała Zamoyskiego, wystosowany do członków opo- 
zycyi, którzy w ciele prawodawczćm wniosek za Polską 
uczynili.

Wyrażając wdzięczność za szlachetne, choć żadnym 
skutkiem nie uwieńczone usiłowanie, oświadcza autor listu, 
że dla ludzi chcących aktu politycznego dokonać, sam pro­
test przeciw barbarzyństwu Moskwy nie powinien był wy­
starczyć, i że robiąc wzmiankę o prawie, jakie mieć może 
Polska do sympatyi francuskich, trzeba było pamiętać i po­
wołać się na prawo istniejące, a stósunek Polski do gnę­
biącego ją rządu określające. Sprawiedliwie, mówi jenerał 
Zamoyski, piętnujecie czyny barbarzyństwa bezprzykład­
nego w dziejach ; słusznie mówicie o oburzeniu, jakie one 
w duszy francuskićj wywołały : lecz niczćm nie stwierdzacie 
i nie popieracie, że ta Francya po za sympatyami swemi 
i litością ma i obowiązki płynące z traktatów.

Autor listu przy.znaje, że wspomnienie traktatu z roku 
1815 jest równie poniżające i przykre dlaFrancyi, jak dla 
Polski ; lecz zarazem powiada, że jeśli Francya w potędze 
swćj i szczęściu może przez usta swego cesarza nazwać 
ten traktat „rozdartym“ i nie istniejącym, to przecież dla 
Polski przedstawia on broń odporną, którćj nie godzi się 
w pochwie zostawić. Bo Polska traktatem tym tylko wa­
runkowo została oddaną pod panowanie dynastyi peters- 
burgskićj ; a że warunki zostały zgwałcone, więc i pano­
wanie dynastyi tćj z prawa ustaje.

To wedle autora listu przedewszystkićm należało pod­
nieść i w tćm ciału prawodawczemu prędzćj jeszcze niż 
rządowi wypadało wziąść inicyatywę. Jenerał Zamoyski 
wyłuszcza korzyści, jakieby z takiego aktu wypłynąć mo­
gły, i sądzi, że chwila, w którćj izby francuskie i parlament 
angielski wypowiedzą stanowczo, że car swe prawa do Pol­
ski utracił, zmieni postać Europy i na zawsze otworzy 
przepaść między Moskwą a zachodniemi państwami.

Cienie Juliusza Cezara, poruszone przez Napoleonalll, 
nie mają spokoju. Zycie, charakter, znaczenie historyczne 
tćj nieśmiertelnej w dziejach postaci jest dziś przedmiotem 
najrozmaitszych, często sprzecznych ze sobą studyów. Całą 
procesyą idą z piórami za uchem dziennikarze, feletoniści, 
profesorowie i akademicy na tę wielką mogiłę, sterczącą 
w starożytnym świecie, dla oglądania i opisania tćj pur­
pury dziejowćj Brutusa sztyletem rozdartćj, którą cesarz 
Francuzów zastąpił płaszczem, uszytym wedle dzisiejszych 
potrzeb i kroju. Po panu Prevost-Paradol pan Rosseuw- 
Saint-Hilaire, a po Rosseuwie, Benjamin Gastineau kłócą 
pokój wielkiego cienia. Jedni dotknięciem próbują mate- 
ryału na płaszczu owym, drudzy patrzą na układ draperyi, 
trzeci nakoniec zuchwale podnoszą fałdy w górę i ukazują 
tłumom zgniliznę i robactwo na dnie grobowca. Prevost- 
Paradol atakował cesarza politycznie, Rosseuw-Saint- 
Hilaire atakuje go historycznie, p. Gastineau obyczajowo, 
a schodząc do anegdot i szczegółów, bierze żywot po­
gromcy Gallów za pretekst do opisania Paryżanom rzym­
skiego półświata.

Ci, których prywatne życie Rzymian obchodzi, mogą 
nie czytając książki p. Gastineau nabyć przynaj mnićj do­
kładnego wyobrażenia, jak wyglądały rzymskie domy. 
Na arenne montaigne przy polach elizejskich stoi tak 
zwany dom Diomeda, należący do ks. Napoleona z nie­
małym kosztem przed laty kilku zbudowany i urządzony 
z najwykwintniejszym smakiem, Właściciel sprzedał go 
w tych dniach z publicznćj licytjicyi, a publiczność przez 
cały tydzień mogła zwiedzać to mieszkanie pełne artysty­
cznych sprzętów, ozdobione w rzeźby i malowidła z talen­
tem na wzór pompejańskich wykonane. Chodziła pogło­
ska, że nabywcą domu ks. Napoleona jest ks. Kuza, ale 
prawdopodobnićj zakupiony on został przez spółkę han­
dlową, która to prawdziwe dzieło sztuki zniszczy, aby 
na obszernym gruncie kilka domów z licznemi piętrami 
wystawić.

Orleaniści na dwa miesiące przywdziali żałobę po 
śmierci królowćj Amalii. Panowie Thiers, Guizot, Du- 
chatel i Casimir Perier wyjechali dziś do Anglii, aby się 
znajdować na pogrzebie. Dzienniki wysłały tćż do Cla- 
remont licznych korespondentów, którzy im szczegóły

ostatnich chwil i jutro mający się odbyć pogrzeb opiszą 
W jednćm z takich sprawozdań znajduję opis pokoju zmar 
łćj królowćj.

Jest to niewielka sala najskromnićj umeblowana 
w alkowie małe, wązkie łóżko żelazne, składające się 
które wszędzie królowćj na wygnaniu towarzyszyło. Mię 
dzy białemi firankami krucyfiks i dwie ryciny na stali wy 
konane przez ks. d’Aumale. Na jednćj ścianie portret ks 
Orleanu, na drugiej Marguerite przez Ary Scheffera. Tei 
ostatni obraz uszkodzony podczas rewolucyi 1848 rokil 
dostał się w cudze ręce, a wykupiony i zrestaurowan'] 
przez samego malarza, znów do pierwotnćj właścicielk 
powrócił. Królowa zwykle siadywała na wielkim foteli 
wysuniętym na środek pokoju zajęta robotą krzyżową i słu 
chaniem swćj lektorki. Przy fotelu jest mały stoliczek 
a na nim cała kolekcya zaschłych kwiatów : są to szczę 
tki bukietów ślubnych wszystkich córek i synowych — prj 
każdym jest nazwisko i data. W tym to pokoju 901etnil 
już blisko staruszka grywała w wista co wieczór z dwom 
synami ks. Nemours, d’Aumale! i z księżną Joinville.

Wedle wyraźnie objawionćj woli, kazała się zmarl 
królowa ubrać i pochować w sukni i kapeluszu jakie mialj 
na sobie opuszczając Francyą.

Choć mam nadzieję, że mnie tą rażą nie spotka ll 
czytelników kroniki zarzut, że im nie dostarczam fraszl 
i anegdot, chcę być hojny i wspaniałomyślny do końf 
i doniosę, że w początkach wielkiego tygodnia w salo» 
księżnćj Sułkowskićj pewien hrabia bretoński czyr 
kilkoaktową komedyą, którćj sam wprawdzie nie dał i 
tułu, ale którą nie liczne ale za to wyborowe towarfl 
stwo przy hucznych oklaskach nazwało Monsieur a i 
Camelias. Wiadomo, że w znanćj sztuce młodego Dl 
masa, ojciec zrywa związek syna z kameljową panią. Ol 
podobno w komedyi bretońskiego hrabiego ojciec j| 
bardzićj pobłażający, bo tego rodzaju związek błc 
sławi.

Paryż, 2 kwietnia.



łnnomistów styryjskich w Debatte. Gdyby zresztą 
8f ić chciano o tém, że chodzi im głownie o zapewnienie 

pwagi żywiołu niemieckiego w Austryi, a nie o bez­
wiedną pomyślność cesarstwa, to niszczy złudzenie 
żenujący frazes, umieszczony w rzeczonym głosie: 
“iutonomiści upatrują w instytucyi ściślejszćj rady pań-
”twa podporę i opiekę żywiołu niemieckiego. —
StW Co do sporu prusko-austryackiego dziwna nastąpiła

einiana roli ; w miarę oddawania się nadziejom poko- 
7)wym w Prusach, w Wiedniu wiara w wojnę zyskała na 
W; Tak np. korespondent do B resl. Z tg. upatruje w no- 
sl. 'hr. Karolyiego jedynie zmuszenie Prus do wydania 
świadczenia, kompromitującego je wobec innych państw 
niemieckich ; zresztą donosi, że ze wszech stron wyglądają 

1 yyjedniu demonstracyi wojennych. I tak w sejmie wę­
gierskim, w dzień rozpoczęcia posiedzeń poświątecznych 
dnia 8 bm. ma °dbyć się demonstracya antipruska a jene­
rałowie austryaccy mieli otrzymać wezwanie telegraficzne, 
aby niezwłoczie zjechali się na powtórną naradę wojenną, 
wreszcie baron Beust ma lada chwilę przybyć tu dotąd. — 
Debatte natomiast twierdzi, że sytuacya obecnie w ni- 
czém się nie zmieniła i że ją zmieni dopiero odpowiedź 
pruska na notę austryacką. Tenże dziennik zaprzecza 
pogłoskom o ofiarowaném przez Rosyą pośredniczeniu 

sporze prusko-austryackim. Debatte dowiaduje się 
także, iż rząd francuski polecił Julianowi Klaczce napi­
sanie. broszury o potrzebie przymierza pomiędzy Austryą
a Francyą.

— Rozporządzenie ministerstwa wojny z dnia 28 
marca rb. zawiadamia właściwe władze o postanowieniu 
najwyższćm z d. 11 marca dotyczącćm werbunku do woj­
ska meksykańskiego celem uzupełnienia korpusu ocho­
tników austryackich, a mianowicie na czas od roku 
1866 do 1870 włącznie.

Postanowienie to najwyższe dozwala na odbywanie 
werbunków w monarchi austyackiéj przez trzy miesiące 
do roku, począwszy od r. 1866, do korpusu ochotników 
austryackich. Kóntyngens roczny, którego ma dostarczyć 
werbunek nie będzie przenosił liczby 2000 ludzi z wy­
jątkiem r. 1866, bo w tym dojść może do liczby 4000 lu­
dzi, z których na wiosnę tylko 1000 zaciągniętych zo­
stanie a to dla odbycia żeglugi w porze przyjaznéj. Wer- 
bupek na poczet roku bieżącego ma się rozpocząć na­
tychmiast po odebraniu niniejszego postanowienia naj­
wyższego przez okręgi werbownicze, a zakończony będzie 
z końcem kwietnia.

Władze polityczne otrzymały polecenie, aby przez 
podanie do wiadomości publicznéj doniesienia o werbunku 
i zachęcenie zdolnych indywiduów, ułatwiły zadanie władz 
werbunkowych, działających z upoważnieniem rządu me­
ksykańskiego.

BELGIA.
— Odnośnie do wiadomości podanéj przez nas wczo­

raj z dziennika Liberté donosimy, że i pozostałych pię­
ciu Polaków uwolniono z więzienia w Brukseli. Tém wię- 
céj przeto wydaje nam się dziwném i oburzającem postę­
powanie rządu belgijskiego, że nie znalazłszy ani śladu 
winy więźniów tych, papierów zabranych nietylko im nie 
wydano, ale nawet przez umyślnie wysłanego urzędnika 
policyi z Brukseli agentowi rządu rosyjskiego doręczono. 
Ile rodzin może być przez to popchniętych w otchłań nie­
szczęścia, ile nowych aresztowań może nastąpić w Kró­
lestwie, każdy oceni, kto tylko zna dzikie postępowanie 
rządu moskiewskiego. Powiadają także, że po indagacyi 
surowo zakazano więźniom, na wolność ich wypuszczając, 
rozgłaszać o co ich się pytano i jak się z nimi obchodzono, 
grożąc im, że Moskwa ich wydania zażądaćby mogła. Nie 
można się dziwić, że postępowanie to, oraz wyrzeczenie 
podobnego zdania przez wła ze państwa kierującego się 
zasadami ludzkości i honoru, ogromne wywołało oburze­
nie i niezawodnie dostarczy materyału do żywych rozpraw 
w parlamencie.

Jakoż dochodzi nas z innego źródła wiadomość, 
że pewna liczba doputowanych belgijskich z prawéj strony 
i ze skrajnéj lewéj zamierza wystąpić z interpelacyą w izbie 
z powodu, że przy aresztowaniu Polaków posądzanych o 
rozpuszczanie podrobionych biletów banku rosyjskiego, 
rząd belgijski oddawałrosyjskiemu usługi niezgodne zusta- 
wami w Belgii obowięzującemi, i że władze policyjne do­
puściły się w téj sprawie nadużyć.

AMERYKA.
— Aczkolwiek półurzędowe dzienniki francuskie 

przedstawiają w różowych barwach stan rzeczy w M e - 
ksyku, niezawodną jednak jest rzeczą, że okupacya 
francuska w nim, a z nią i rząd cesarza Maksymiliana co­
raz bardziéj się zbliżają ku końcowi. Najnowszy tele­
gram z Nowego Jorku opiewa, że cesarz Napoleon uznał 
niemożebność utrzymania nadal takiego porządku rzeczy, 
jaki obecnie panuje w Meksyku i nie myśli daléj popierać 
Maksymiliana. Obiegają nawet wieści, że cesarz dawną 
rzeczpospolitą pod „intermistyczną“ prezydenturą francu­
skiego marszałka Bazaina chce przywrócić. Wszystko to 
maluje obecny stan rzeczy w Meksyku jako chylący się 
ku upadkowi i dla Francyi niekorzystny. Następujący ar­
tykuł, który wyjęliśmy z L’Indépendance Belge 
niechaj posłuży za próbkę, charakteryzującą stosunki 
meksykańskie. Indépendance z 4 kwietnia pisze: 
Poselstwo belgijskie, złożone z jenerała Foury, poru- 
rucznika barona d’Huart, adjutanta hrabiego Flandryi, 
porucznika Marchala, adjutanta jenerała Foury i z panów 
Aleantara i Dorlodot, opuściło Meksyk, aby się udać do 
Vera-Cruz. Towarzyszył mu major Altwies, który od­
prawiał podróż w oddzielę belgijskim. Był on w służbie 
cesarza meksykańskiego i dostawszy uwolnienie od służby 
wracał do Europy. Jenerał Foury, panowie Altwies, 
Umart i Marchai jechali pocztą, panowie Aleantara i Dor­
lodot jechali naprzód konno. Dwadzieścia mil od Me­
ksyku uderzyła na powóz banda, złożona z 25 ludzi. Ten 
napad skończył się nieszczęśliwie dla barona Huart, który 
padł na miejscu, ugodzony kulą w głowę. Jego towarzy­
sze i jenerał Foury, Marchai i Altwies wyskoczyli natych­
miast z powozów i chociaż 2 z nich już byli ranni, od- 
P&rli, jak powiadają, napad złoczyńców.

Cesarz Maksymilian uwiadomiony o tym wypadku, 
udał się na owo miejsce i na jego rozkaz odesłano ran­
ach do Meksyku.

prawa wątpienia o wierności Prus Związkowi. Działanie 
Związku opiera się z wyjątkiem niektórych ściśle oznaczo­
nych wypadków na zasadzie większości, Prusy dopomogły 
do wprowadzenia tej zasady w życie i Prusy tak samo jak 
Austrya, która także jest państwem pierwszorzędnym, 
poddać się jćj muszą i mogą. Gdyby nie były się chciały 
poddać rozstrzygającćj większości, nawet w przypadkach 
oznaczonych przez Związek, winny były się oprzeć, gdy 
debatowano de lega.ferenda, dziś debatują de lege lata — 
dla tego pojedynczy członek Związku albo się musi pod­
dać większości prawnej Związku, albo się stać wiarołom­
nym Związkowi. Trzecićj drogi nie ma.

Wiedeń, 6 kwietnia. W. Abendpost donosi, że 
wczoraj przybył dotąd rosyjski jenerał Richter z pismem 
własnoręcznćra cara do cesarza Frańciszka Józefa. Tenże 
jenerał miał również królowi Wilhelmowi wręczyć list 
carski.

Drezno, 6 kwietnia. Dzisiejszy Dresdner Jour­
nal potwierdza, że posłano okólnik austryacki do rządów 
niemieckich, który obiecuje odwołanie się do Związku 
i dodaje, że do owój depeszy się nie zastósowano, gdy hr. 
Bismarck na ustne zapytanie hr. Karolyi oświadczył, że 
nie zamierza wojny rozpoczynać! Z austryacką notą z d. 
31 marca nie zostaje zresztą w związku okólnik austrya­
cki. Pierwszą spowodowała pruska depesza cyrkularna 
z 24 z m. Zresztą doznały obie austryackie depesze 
u większości niemieckich rządów dobrego przyjęcia.

Londyn, 6 kwietnia. Rząd odebrał uwiadomienie, że 
król Abissynii bardzo po przyjacielsku przyjął Rassama, 
który natychmiast zupełne bezwyjątkowe uwolnienie wszys­
tkich eur pejskićh więźniów uzyskał.

Hanower, 6 kwietnia. W najnowszym Zbiorze praw 
ogłoszony jest także traktat handlowy zawarty pomiędzy 
Związkiem celnym i Włochami.

Wkrótce, zapewne dzienniki paryskie podadzą nam bliższe szcze­
góły o ciekawem tem i rządkiem zjawisku, wiadomo bowiem, że 
dotąd klasyczna Italia dzierżyła palmę pierwszeństwa na polu 
muzyki i śpiewu; pytanie zatem, azali córa bladej i smętnej pół­
nocy odniesie zwycięstwo w tej walce z uroczemi i namiętnemi 
córami południa.

— * Prywatne więzienie Trzej bracia Dougal, rolnicy 
w Blackborn w Szkocyi, którzy nie trzymali wcale sług, lecz 
sami kolejno rolę uprawiali, wpadli na myśl oryginalną i w swym 
rodzaju niezawodnie jedyną, ułożenia scbie kodeksu karnego, 
któryby jedynie ich zobowiązywał. Podług tegoż wskazywano 
przestępcę na miesiąc, rok, dwa lub więcej więzienia, tj. zamy­
kano go w miejscu ciasnem i ciemnem. Ponieważ żadnej nie 
mieli służby, sami przeto uwięzionemu jeść przynosili i jego byli 
stróżami. Wiele lat bracia ci rządzili się tem prawem, gdy 
długa nieobecność jednego z nich, zwróciła uwagę policyi. Po­
szukiwania następujący przyniosły rezultat: Ten z braci, który 
był znikł przed 5 latami, od braci winnym osądzony i na 5 czy 7 
lat więzienia wskazanym został. Znaleziono go po długiem szu­
kaniu w miejscu ciasnem, zaledwie kilka stóp przestrzeni obej­
mującym i w stanie najopłakańszym. Chociaż jeszcze był przy 
zmysłach, nie umiał odpowiedzieć, jak długo tam siedział. Spo­
dziewają się powszechnie, że ci, którzy tak surowy wydali wy­
rok na brata rodzonego, sami surowości prawa doświadczą.

— * Wypadek na kolei żelaznej. Wrocław 5 kwietnia. 
Na kolei górnoszląskiej wydarzyło się przeszłej nocy okropne 
nieszczęście. Pociąg towarowy, który wczoraj ztąd wyjechał, wy­
skoczył z szyn pomiędzy stacyami Zabrzem i Rudą i spadł z grobli, 
która w tem miejscu dość jest wysoka. Lokomotywa mocno 
uszkodzona, pięć wozów potrzaskanych, ponieważ je machina za 
sobą pociągła. Towarzyszący pociągowi urzędnicy częśeią lekko, 
częścią ciężko pokaleczeni.” Powiadają, że konduktorzy Riedel, 
Ehrbardt i Lorenz niebezpieczne odnieśli rany. Na wezwanie 
telegraficzne dziś rano 3 wozy ze ślósarzami na miejsce nieszczę­
ścia odeszły, aby szkodę naprawić.

508,386 centnarów wywieziono do Tryestu, po części na pokrycie 
miejscowej potrzeby. Najsłabszym stósunkowo był wywóz w 1863 
roku w porównaniu z latami poprzedzającemi; przyczynę tego 
przypisać należy panującej w nadmienionym roku nadzwyczajnej 
posusze i nieurodzajowi. W roku 1863 wywieziono przez Tryest 
247,000 cent., w 1864 roku 491,252 centnarów pszenicy. Z kró­
lestwa lombardzko-weneckiego wychodzi pszenica po części do 
Włoch środkowych, po części do Piemontu i południowej Szwaj­
caryi. Z Tryestu wychodzi do Marsylii i Anglii a w ostatnim 
roku także do Egiptu. Mąka austryacka rozchodzi się po całym 
świecie, między innemi nawet do Brazylii. Na 9,3.6,000 centa, 
zboża wprowadzonego przez Marsylią, w 1861 roku pochodziło 
z Austryi 260,000 centa., a na 4,723,000 cent, w r. 1862 pocho­
dziło z Austryi 397,000 centa.

Północne kantony Szwajcaryi, sprowadzające dawniej zboże 
wyłącznie prawie z Bawaryi, sprowadzają je dziś z Węgier. 
Francya południowa dwoma szlakami sprowadza zboże węgier­
skie: morzem z Tryestu do Marsylii i drogą lądową (kolejami 
żelaznemi) na Bawaryą, Wirtemberg i Baden do Lyonu. Dostawa 
lądem jest korzystniejsza, bo w krótszym czasie uskutecznić się 
dąje, gdyż transport z Pesztu do Marsylii drogą żelazną zajmuje 
2^—30 dni, transport zaś morzem z Tryestu do Marsylii trwa 
-'/a—3 miesięcy, nie rachując kilku dni potrzebnych na przewóz 
zboża z Węgier do Pesztu. Toż samo i ze względu na koszta, 
droga lądowa korzystniejszą się wydaje i dla tego departamenta 
nadrodańskie tylko drogą tą potrzebne sobie z Węgier sprowa­
dzają zapasy zbożowe.

Nadmienić jednak przy tej sposobności wypada, że konku- 
reneya austryacka w niczfem wywozowi zboża z Rosyi zaszkodzić 
nie może. Z dwóch tylko portów ruskich odeskiego i taganrog- 
skiego w 1863 r. wywieziono jeszcze raz tyle pszenicy co z ca­
łego austryackiego cesarstwa. Gaz. Han dl.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 7 kwietnia

Wiadomości literackie.
— Wyszedł z druku numer 14 Ziemianina i zawiera: 

O płodozmianie. W. Mrowiński. — Chrabąszcz pospolity i środki 
jego wytępienia. Dr Stanisław Szenic. — O produkcyi i konsum- 
cyi mięsa w Anglii Towarzystwa rolnicze: Doniesienie zarządu 
głównego Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego. Rozmaitości: Przesadzanie drzew w ka­
żdej porze. Ilość węgla, znajdująca się na ziemi naszej.

Powietrze: wietrz. 
Żyto: wyżój
na wiosnę............ 44%
lipiec-sierpień..... 47%

Okowita: nieożyw.
kwiecień-maj....... 14%
czerwiec-lipiec.... 15% 

OlóJ: na wiosnę... 16 
na jesień.............  12%

z]d. 6 z d. 6
Żyto: — 339
Okowita : — —

44% Wypowie, żyta..... 27000 61000
46’/, Wypowie okowity 2 30000 360000

Kurs whl:trzm.się
14% N. pzn. 4% list. zst. 89% 897,
15"„ Amerykany............. 75% 75%
15"„ Rosyjskie pap........ 75 74%
12

Przybyli do Poznania dnia 7 kwietnia.
BAZAR. Właśc. dóbr pani Niemojewska z Śliwnik, Niegolewski 

z familią i Skórzewska z Włościejewek, Mittelstedt z Silca, 
Żychliński z Targowfejgórki

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Arnold z Borzykowa, p. 
Laskowski z Wrześni, oby w. Boguliński ze Środy, Stablewski 
z Popowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Sikorski z Pleszewa, 
Taczka z Wągrówca, Sczaniecki z Janowca.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Mielęcki i pani Mie- 
lęcka z Nieszawy, Gółkowski z Siekierek, p. Molinek z By- 
dzyny.

Telegramy.
Łnón, 6 kwietnia, 10 godzina wleezo- 

**«1». Dslś pociągiem wieczornym udała się 
*®*putaeya sejmowa do Wiednia, gdzie praw­
dopodobnie w poniedziałek przez eesarza 
pędzle przyjętą 1 wręezy mu petyeyą. Bfa dnor- 
*u kolei lleznłe zgromadzona publiczność, że- 
Cttała okrzykami radości odjeżdżających wy- 
*tonnlków narodu. (Telegr. Dziennika Po­
znańskiego.)

Wiedeń, 6 kwietnia. Oester. Ztg pisze, pole­
rując przeciwko artykułowi onegdajszemu KreuzZtg: 
Nie wiemy, czy hr. Mensdorff się spodziewa, że Prusy 
Poddadzą się głosowaniu w Związku, ponieważ nie ma

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 kwietnia. Dziś znowu wpłynęły do redakcyi 

ofiary dobrowolne na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galloyl. 
Itak złożyli: Dyrekcya Koła Towarzyskiego w Poznaniu 100 tal.; 
ks. Koszutski z Mielżyna 35 tal. 5 sgr. 9 fen. z składek zebra­
nych w pierwsze i drugie święto wielkanocne przed kościołem 
w Mielżynie na „święcone dla pobratymców pod Tatrami;“ N. 
B. z Gniezna 4 tal.; wreszcie ks. Kurowski z Kamieńca zebrane 
przez siebie 38 tal., a mianowicie: Dominium Cykowo 15 tal., p. 
Kaźmierz Nieżychowski z Granówka 10 tal., ks. dziekan Suliko­
wski 3 tal, ks. radzca Prusinowski 5 tal, ks. pleban Bączkie- 
wicz z Michorzewa 1 tal., ks. płepan Sąchocki z Ptaszkowa 1 tal.; 
ks. kapelan Jan Janicki z Michorzewa 1 tal., ks. pleban Kurow- 
ski 2 tal.

Ogółem wpłynęło 177 tal. 5 sgr. 9 fen.
— Woda w Warole opadła już niżej 7 stóp, tak że 

przez upust na tamie berdychowskiej suchą już nogą przejść 
można.

— Dnia 3 i 4 bm. kupiono dla wojska 78 koni, za które 
płacono po 90 do 260 tal, w przecięciu zaś po 160 tal. za konia 
Wieczorem dnia 4 bm. wyekspedyowano z nich 51 koleją do 
Głogowa. Targ na konie dla wojska odbywa się nadal bez 
przerwy, a dziś, 5 bm. odesłano znów wieczornym pociągiem 4G 
koni do Głogowy.

— W czwartek po południu o godzinie 4 widziano znów 
w kierunku ku wsi Dembce ogień. Musiał on być być bardzo 
wielkim, gdyż mimo odległości widać było wznoszące się pło­
mienie. Bliższych wiadomości o miejscu pożaru nie mamy dotąd 
jeszcze.

... Borcie, 3 kwietnia. W ostatnich dniach wielkiego 
tygodnia gospodarz ze sąsiedniej wsi S. pojechał na wiatrak po 
mąkę Wracając z nią przez miasto wstąpił ze swym towarzyszem 
do szynkowni narożnej w rynku, aby żołądek osłabiony postem 
nieco pokrzepić. Wszelako dla bezpieczeństwa ładunku pozosta­
wił chłopca na wozie i posadził na miechu, aby nad nim czuwał. 
W tern zbliżyły się dwie osoby cichaczem do woza, i nim się 
chłopiec spostrzegł, już miał na głowę zarzucony kożuch; 
w mgnieniu oka powiązano go tak silnie, iż nie mógł wołać o po­
moc, a tymczasem miech z mąką zabrano. Właściciel woza 
i miecha z mąką, opuściwszy z swym towarzyszem szynkownią, 
nie mało się zdziwili na widok duszącego i krztuszącego się 
chłopca, a jeszcze bardziej spostrzegłszy ubytek. Nieborak całe 
święta musiał pokutować za półkwaterek wódki.

Zawiązane tu niedawno towarzystwo muzyczne, odegra, jak 
słyszę, w niedzielę przewodnią tj. 8 bm. w sali hotelu p. Keclera, 
pierwszy koncert na cele dobroczynne. Początek o godzinie 7% 
wieczorem.

— * Hr. Flandryi, brat króla Leopolda II belgijskiego 
ma się niebawem zaręczyć w Rzymie z księżniczką Ludwiką, 
córką księcia Augusta Koburg-Kobary i księżnej Klementyny 
Orleańskiej.

— * Wiktor Hago. Codzienne domowe życie znanego 
poety francuskiego, ze wszech miar spokojne, regularne, i rzecby 
można zegarkowe, w dziwnej zostaje sprzeczności z bujną, nie­
mal rozrzuconą jego fantazyą i ekscentrycznemi często pomysły, 
które w swych pismach rozwija. — Wiktor Hugo wstaje w lecie 
i w zimie ze wschodem słońca, sam ogień nieci i gotuje sobie 
czarną kawę. Następnie zasiada do pracy, czyta i pisze do go­
dziny 11, i wtedy niewolno nikomu mu przerywać. 0 11 kąpie 
się w zimnój wodzie, potem je śniadanie, rozmawia z rodziną, 
czyta dzienniki i listy. Śniadanie tym sposobem zabiera mu 
około 1’/, godziny, następnie odbywa pieszo dalekie przechadzki.

Stół jego jest skromny i prosty, nie jest on bynajmniej sy- 
barytą ani smakoszem; i przy potężnym apetycie jest nader 
wstrzemięźliwym. Do spoczynku udaje się rychło, zazwyczaj 
przed dziesiątą. Przy łóżku ma stół, na nim papier, kałamarz 
i pióra, i często obudziwszy się w nocy, notuje myśli, które mu 
się we śnie nasunęły. Często nawet nie zapalając świecy to 
czyni, skutkiem czego nieraz znajduje nazajutrz na papierze na­
kreślone hieroglify, które z trudnością sam zdecyfrować potrafi 
Pierwszy pomysł do najnowszego romansu „Pracownicy morscy“ 
powziął w r. 1859 zwiedzając wyspę Sark, naprzeciwko Guerne- 
sey, miejsca stałego jego zamieszkania, położoną; dopiero w roku 
1864 uporządkowawszy zebrane materyały zaczął pisać utwór 
rzeczony, którego wartość zresztą znacznie jest niższa, od uzna­
nych słusznie dzieł dawniejszych tego znakomitego poety i ro- 
mansopisarza.

— * Mściwa kochanka. Dzienniki paryskie opisują następu­
jący wypadek, któryjsię wydarzył w zeszłym tygodniu: „Około go­
dziny wpół do czwartej rano przechodzili przez most Inwalidów 
młody mężczyzna z przystojną i elegancko ubraną kobietą, zajęci 
żwawą dyskusyą, która, o ile z żywej ich gestykulacyi sądzić 
było można, mocno zakrawała na sprzeczkę. Szczególniej młoda 
kobieta, była bardzo zirytowana, z tonu jfej rozmowy zdawało 
się, że czyniła towarzyszowi wyrzuty, a w licu jej i postawie jak 
zapewniał świadek tej sceny, rozpacz i oburzenie się malowały. 
Naraz huknął strzał, przechodzący ów świadek przyskoczył i uj­
rzał na ziemi krwią zlanego mężczyznę, a nad nim bladą, bez- 
przytomną jego towarzyszkę, która dymiący rewolwer ku własnej 
zmierzała skroni.... chwycił ją więc za rękę i wydarł zabójcze 
narzędzie.

Tymczasem na odgłos strzału nadbiegło kilkanaście osób 
i otoczyło ciężko rannego, którego odniesiono do szpitala; przy­
byli policyanci aresztowali zbrodniarkę , którą niewiadomo, czyli 
uczucie zemsty czy zazdrości popchnęło do tego nieszczę­
snego czynu.

— * Nowa śplewaoika. W Paryżu oczekują niecierpli- 
słowika, którego melodyjnych pieśni słuchały dotąd tylko ciemne, 
szronem obwisłe skandynawskie bory; słowikiem tym jest Marya 
Taskatt, młoda Szwedka, którfej głos znakomity dozwala jej ubie­
gać się o pierwszeństwo z najsławniejszemi śpiewaczkami Europy.

Odchodzące poczty osobowe Przybywające poczty osob.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Drogi żelazne. Jak wiadomo, toczą się pomiędzy 

rządem pruskim a rosyjskim układy względem rozmaitych proje­
któw tutejszych celem połączenia WKs. Poznańskiego i Szląska 
z Królestwem Polskiem. Wedle Berliner Börsen Ztg, odbę­
dzie się tym końcem niezadługo konfereneya pełnomocników tutej­
szych i rosyjskich Chodzi zaś obecnie o następne linie kole­
jowe: 1) z Poznania na Słupcę, Łódź i dalej aż do kolei war­
szawsko-mysłowickiej; 2) z Wrocławia na Kępno również do 
Lodzi i, dalej aż do kolei warszawsko-mysłowickiej; 3) z Wrocła­
wia na Ostrów, Kalisz, również do Lodzi i td.; 4) z Kreuzburg 
(stacyi budującej się na kolei żelaznej po prawym brzegu Odry) do 
Częstochowy (stacyi kolei warszawsko-mysłowickiej). Za dwoma 
pierwszemi liniami przemawia rząd pruski, trzeciej życzy sobie 
rząd rosyjski, przyczem zaprojektowana być ma linia z Ostrowa 
do Leszna. Ponieważ jednak kolej z Warszawy na Kalisz do 
tegoby doprowadzić mogła, iżby cały ruch handlowy, pominąwszy 
Poznań i Wrocław, zwrócił się wyłącznie na Lipsk, zamierzają 
Prusy w razie, gdyby na teraz co do dwóch pierwszych linii nie 
przyszło do porozumienia, kontentować się linią czwartą z Kreuz- 
burga do Częstochowy, przez coby przynajmniej dopięto bliższego 
połączenia między Wrocławiem a Warszawą.

— * Mięso. Wiedeń, 2 kwietnia. Przypędzono dnia 
dzisiejszego na targ tutejszy na rzeź 1247 wołów węgierskich, 80 
galicyjskich i 730 krajowych. Z tych sprzedano rzeźnikoni miej­
scowym 1391, okolicznym 526 a po za targiem 8 sztuk; wróciło 
na wieś 132 sztuki. Sztuka w przecięciu ważyła 500—690 fun­
tów, cena zakupna za sztukę wynosiła 105—155 fi. a za centnar 
19—22 fi.

Hamburg, 4 kwietnia. Dzisiejszy targ na woły był bar­
dzo ożywiony, tak że z 980 sztuk bydła rogatego tylko 60 nie- 
sprzedano. Na wywóz do Anglii zakupiono 600 sztuk. Za 100 
funtów najlepszego tłustego towaru płacono 42—48. Targ na 
skopy mniej był ożywiony; przypędzono ich 4800 sztuk; z tych 
38 )0 zakupiono do Anglii, 500 na potrzeby miejscowe, a reszty 
właściciele się nie pozbyli

— * Węgierski liandel zbożem. Carey, jak wia­
domo, postawił zasadę, że najurodzajniejsze grunta nie pierwsze lecz 
ostatnie przechodzą pod uprawę. Na potwierdzenie tego, przytacza 
okolice bagniste nadcisańskie,” które aż dotąd zupełnie prawie 
niedostępne są umiejętnej uprawie. Okolice natomiast piasczyste, 
pagórkowate, daleko mniej urodzajne, stanowiące kolebkę narodu 
węgierskiogo, od niepamiętnych czasów już są uprawiane.

Na 3123 austryackich mil kwadratowych ziemi do uprawy 
zdatnej, w 1851 r. tylko 2664 mil kwadratowych zajętych było 
rzeczywiście pod uprawę, j. 85 pet. Reszta jednak ziemi, wy­
nosząca 15 pet. w stosunku do ogólnej przestrzeni, nie jest by­
najmniej tego rodzaju, żeby na niej uprawa była niemożliwą, 
wliczają się tu przecież i okolice tak urodzajne nadcisańskie. 
Rozwój uprawy atoli wielo do życzenia pozostawia, łącznie bo­
wiem z krajami do Węgier należącemi leży dotąd odłogiem 6a/s 
milionów hektarów ziemi, stanowiąc tak zwane pusty, tj. obszar 
równający sią terytorium królestwa bawarskiego. Ziemię pod 
uprawę zboża zajętą obliczają tylko na 10,120,000 hektarów, po­
trącając z tego % na ugory i odłogi: ograniczy się obszar pod 
rzeczywistą uprawę zboża zajęty na 7 mil. hektarów. Jeżeli 
tedy zgodnem jest z prawdą obliczenie p. Bouteaux, wykazujące, 
że na tej przestrzeni w latach od 1850—1860 zbierano w prze­
cięciu rocznie około 87,4 hektolitrów zboża, w takim razie 1 he­
ktar wydawałby rocznie w przecięciu 12% hektolitrów, a rezul­
tat zbiorów węgierskich zbliżałby się bardzo di francuskiego. Na 
wszelki atoli przypadek, liczby te wskazują, o ile produkeya 
zboża i handel nióm podnieść się mogą na Węgrzech.

Jak długo wywóz zboża węgierskiego ograniczał się tylko 
na Niemczech i Szwajcaryi, które tylko w latach wielkiego nieu­
rodzaju do węgierskiego uciekały się zboża, tak długo jak Wę­
gry liczyć nie mogły na regularny odbyt dla swojego zboża; tak 
długo wypadkowy, niepewny i nieregularny wywóz szkodliwym 
był tylko dla kraju, zachęcał bowiem producentów do większej 
produkcyi, której, gdy osiągniętą była, brakował odbytu. Powoli 
handel wywozowy zbożem węgierskiem przybierać zaczął re­
gularniejszą postać i dzisiaj odpowiada w zupełności potrzebom 
kraju.

Roczny wywóz zboża wszelkich gatunków z Węgier, we­
dług źródeł do naszej dyspozycyi będących, wynosił w latach od 
1855—1859 w przecięciu 2,939,360 centnarów. W 1860 roku pod­
niósł się do 6,800,768 centnarów. Z tój ostatniej ilości tylko

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 7 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 89%, Pozn. listy rent. 90'/,, Banku, 
polsk. 75 pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjném Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyt o: na dostawę wiosenną 41% żąd., 41°/la pł., na kw. 
43 żąd., kwiec.-maj 43 żąd. maj-czerw. 43% pł., czerw-lip. 43% 
pł., lip.-sierp. 447, tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na kwieć. 13a/3 żąd., i pł., maj 
13"/„ żąd,, i pł. czerw. 14% pł.. lipiec 14%, pł, sierp. 
14% pł., wrzesień 15 tal. płac.

Giełda berlińska, 6 kwietnia
Giełda dzisiejsza po kilkakroć się zachwiała; obrotu było 

mniej niż w dniach poprzednich, a kursa doznały niejakich 
zmian.

Walory praskie : Dobrow. poż. pstwa (4% %) 98% żąd. 
Poż.pstwa z r. 1859 (5%) 102% pł. Obi. pstwa (3%) 85 pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119'/, płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 77% płac., dto (4%) 86 
pł, dto (4’/,) 94 płac. Pozn. nowe (4%) 89% pł., Listy rent. : Poz. 
(4%) 90% płc., Prusk. (4%) 92'/, płc.

Walory zagr&nlozne: Austr.-metal. (5%) 56% płac. Poż. 
nar. (5%) 59'/, płc., Losy z r. 1854 (4%) 71'/, płac., Losy 
kred z r. 1858 69'/, pł. Losy z r. 1860 (5%) 73'/, płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 49 płac., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 64 
płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 64 płac., Ros.-polsk. 
obi. skarb. (4%) 66 płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90'/, płc, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd., Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 pł. —Włoska pożycz. (5%) 57 żąd.
— Amer. poż. (6%) 1882 76% płac. — Akoye feol. Żel.: Kol.
mind. 154% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 73'/, pł., Austr.-franc 103 
ph, Warsz.-wied. (5%) 59'/, płac.—Banki ltd.: Austr. créd. mob. 
(5%) 65',, płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów. bank. 
(4%) 110 płc., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101'.% płc., 
Hansem. (4’/,, — płc., Henckel (4'/,) 100 pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4'/,) 10()% żąd., Meining. (4%) -------.

Knrs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113’/,, płc, ldr. 
111’% płacon. suwereny 6. 23% płc., nap. 5. 12 płc., półimp. 
5. 17% żąd., doli. 1. 12% pł. Zagr. bankn 99% płac., Austr. 
bankn. 96 pł., Ros. bankn. 74% płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita ltd. :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal., exquis, 

szląska 69 płc., lip-sierp. 61% pł. wrześ.-paździer. 61 tal. pł. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 453|,—45 pł. cena regulac. 43% 
tal. płc., na kwieć, i na dostawę wiosenną 43'/,—44', pł, maj- 
czerw. 45—44% pł. czerw.-lip. 46'%—% płac., lip.-sierp. 46—% 
pic., wrzesień-paź. 45'/,—46 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i duży 35—45, szląski 39—-40% tal. płac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 24—29 tal., szląski 25'/,—26, przedni szlą­
ski 27—28 płc., cena regulacyjna 26%, na dostawę wio­
senną 26', pł„ maj-czerw. 27 płac., czer.-lip. 27 lip.-sierp. 
27 płac, sierp.-wrześ. 26%, wrześ.-paździer. 26% tal. żąd. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 47—62 tal. płac. 
Rzép zimowy: 105—112 tal. płac. Rzépik zimowy: 103
— 110 tal. płac., latowy: 85—95 tal. płac. Oléj rzepiowy:
100 funt, w miejscu 16%—'/, żąd., na kwieć. 16'/,, płac, kw- 
maj 16—15” „ płac., maj-czerw. 15—14"/„ płac., lip.-sier. 12% 
pł, wrześ.-paźdz. 12—tal. płac. Oléj lniany: 100 funt w 
miejscu bez beczki 15 tal. pł. Okowita: 8000°% (Tralles) .w 
miejscu bez beczki 14’/« pł. cena reguł. 14% płac, na kwieć, i 
kwiec.-maj 14%—'/, płac., maj-czerw. 14”/,,—% pł., czerw.-lip. 
¡4" 15 plac., lipiec-sierp. 15'/,—% płc. sierpień-wrz. 15'/,—
' pł., wrześ.-paźdz. 15%,—% tal. płac.

Giełda wrocławska, 6 kwietnia.
Koniczyna czerwona: więcej poszukiwana, zwyczaj. 

11—12, <rednia 12%—13%, przednia 14—15'/,—15%, biała 
niezmieniona, zwycz. 13-15, śred, 15—16%, przed. 17—19 - 20% 
tal. płacono. Zyto: 2000 funt, trzyma się w cenie, zakupiono 
4000 cent, na kwieć, i kw.-maj 41,y, — 42 pł., maj-czerw. 42%— 
'/, płac., czer-lip. 42% pł., lip-sier. 43% pł., wrześ.-paź. 42'/, 
tal. żąd Pszenica: na kwieć. 55 tal. żąd. Jęczmień: na 
kw. 41 tal. żąd. Owies: zakupiono 500 cent, na kw. i kw-maj 
39 tal. żąd Rzép: na kw. 135 tal. żąd. Oléj rzepiowy: 
mało zmiany, w miejscu 15'/, żąd., na kw. 15%, śąd., kwiec.- 
maj 15'/, żąd, 15'/, płac., maj-czerw. 14 żąd., wrześ-paźd... ..... .............
11%, tal. pł. Okowita: bez zmiany, zakupiono 35,000 kwart, 
w miejscu 13% żąd., 13’/,, płac., na kw. kwiec.-maj 13"/,, pł, 
maj czer. 13% płac, czerw.-lipiec 14'/, żąd., lipiec-sierp. 14%,
Cli.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77- 80 74 58—661
żółta 72-75 66 56—63

Żyto 53 — 52 — 51
Jęczmień 46—48 44 39—42
Owies 30-31 29 26-28
Groch 60-63 58 54—56

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80°/0 Trail«
kwietnia 13%, tal. płac

Giełda szezecińsdta, 6 kwietnia.
Pszenica: pokupna i droższa, w miejscu 85 funt, żółta 58 

—65 tal., nieco wyrosła 43—56, 83—85 funt, żółta na dostawę 
wiosenną 63%—64 pł., maj-czerw 65—% pł„ czerw.-lip. 66 
—V« pŁ) lip.-sier 67—% tal. płac. Zyto: nieco droższe, 2000 
lunt. w miejscu 43% -45 pł., na dostawę wiosenną 43%-44 pł, 
maj-czer. 45 - ’/, pł. czer.-lip. i lipiec-sierp. 46% pł., wrz-paź. 
46 tal. płac. Jęczmień: pokupny, w miejscu 70 fnt. szląski 
38—42, 70 funt, szląski na dostawę wiosenną41%tal. pł. Owies': 
w miejscu 50 funt. 27—28% pł., 47—50 funt, na dostawę wio­
senną 28% pł, 29 tal. żąd. Groch: do gotowania i na paszę 
49% tal. pł. Oléj rzepiowy: mało zmiany w miejscu 16 ż.” 
na kwtec.-maj 15'/,, pł, wrześ paźdz. 12'/, tal. płac. Oko 
wita: mało zmiany, w miejscu bez beczki 14% pł., na dostawę 
wiosenną 14% pł., maj-czerw. 14'/, pł., czerw.-lip. 14% pł., lip- 
sier. 15'/, tal. płac. Oléj lniany: w miejscu bez beczki 14"/,, 
żąd., kw-maj 14% tal. żąd.

Wypowiedziano 300 w. żyta i 10,000 kw.okowity.
Giełda warszawska, 5 kwietnia.

List, zastaw. 100, 81’/, pł. — Oblig. skarb, (rs. 100) 81'/, 
żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 71'/, ż., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bydg. 66 pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 108', 
pł., — Listy likw. (4%) 66'/, pł.

Wiedeń, 4 marca. Obligacye galicyjskiej pożyczki 
głodowój sprzedawano na dzisiejszej giełdzie po pierwszy raz 
i to w kursach po 92, o jeden procent niżej ceny emissyjnśj. 
Też obligacye pokazały się także na wykazach papierów pod ru­
bryką : galicyjski dług krajowy z r. 1866.

Na rzecz prenumeraty Gwladkl Cieszyń klój złożyli Wny 
N. B. z Gniezna 1 tal. 7'/, sgr. J. D. z Gniezna 1 tal.

Bksp. Dzień. Pozn/
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X powodu święta uroczystego 
Dziennik pojutrze nie wyjdzie.



Walne Zebranie Towarzystwa Pożycz­
kowego odbędzie się we wtorek d. 10 b. 
B. o godzinie 8 wieczorem, na które Szano­
wnych Członków uprzejmie zaprasza 
[1821] Zarząd
Przy zbliżającej się porze roku, w której 

urzędnicy gospodarczy zwykle zmieniani by­
wają, zawiadamia się Panów posiedzicieli 
i dzierżawców dóbr, będących, jak i nie bę­
dących członkami honorowymi Towarzystwa 
naszego, iż w biurze naszem (Barlebenshof 

nr. 1) jak w latach poprzednich, tak i w roku 
bieżą0 ym, wyłożoną jest księga urzędników 
gospo darczych, którzy są członkami zwy­
czajnymi Towarzystwa, a poszukują służby 
dla siebie już teraz, lub od nadchodzącego 
św. Jana. Zaświadczenia ich ze służb po­
przednich, przedłożone być mogą do prze­
glądu w biurze naszem, lub na żądanie, 
mogą być przesłane do miejsca zamieszka­
nia chlebodawców.

Poznań, 26 marca 1866.
Zarząd główny Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gosnodarozyoh W. Ks. 
[1832] Poznańskiego.

Szkoła średnia miejska.
Przyjęcie chłopców do VII klasy a dziew­

cząt do IV klasy odbędzie się we wtorek, 
10 kwietnia, z południa od godziny 9—12, 
ulica Wszystkich św. 4.

[1852] ’ Hlelscłier, rektor.
Szkołę moją i pensyonat przeniosłam na

Ul. Ogrodową No. 20. Nauka rozpoczyna 
się d. 10 b. m. [1814] Estkonska.

Bióro moje znajduje od dnia dzisiej­
szego w domu narożnym przy ulicy 
Fryderykowskićj Ji placu Sapieżyńskim 
naprzeciwko poczty, na pierwszćm pię­
trze.

Poznań, d. 7 kwietnia 1866.
JMLehring,

(1831) rzecznik i notaryusz.
Od Wielkiej Nocy mogę kilku uozniów

uczęszczających do gimnazyum lub szkoły 
realnej do mego pensyonatu przyjąć.
[1864]. Antoni Sztark, nauczyciel, 
ul. Długa i Park Ko. 8 w bliskości obu szkół.

ABP Doniesienie.
Familią życzącą sobie przyjąć od Wiel- 

kiójnocy 4 uczniów na stół i mieszkanie pod 
umiarkowanemi warunkami wskaże p. Ed­
mund Drwęskl, Poznań, Nowa ul. 70. [1812]

Od W. Nooy przyjmle kilku uczniów
dobrego wychowania na pensyą Wiadomość 
u p. Andrzejewskiego. W. Garbary 5. I.

[1862]
Ekonoma, kawalera, Polaka, w dobre

świadectwa opatrzonego, poszukuje od św 
Jana Dominium Piorsko pod Bytyniem, poj 
wiat szamotulski. [1839]

Uwiadomienie.
Kilka niemieckich rodzin w mieście 

Łot!xl w Królestwie Polskićm życzy 
sobie doświadczonego i wykształconego 
nauczyciela dla swych dzieci. Dokła- 
dniejszćj wiadomości udziela (1830).

Maurycy Eichboriii Sp.
przy placu Sapieżyńskim No- 5.

Pomocnik liandlowy, któ­
ry pięknie pisze, włada językiem nie­
mieckim i francuskim znajdzie miejsce
u Rudolfa Rabsilbera
(1867). w Poznaniu.

Ucznia
któryby równie dobrze niemieckim jak pol­
skim władał językiem i miał wiadomości 
przynajmniej tereyanera, potrzebuję do han­
dlu mego materyałów budowlowych

A. Krzyżanowski,
[1758] Grobla Garbarska No. 1.

Kucharz Rosiński w Potnlloaoh 
potrzebuje trzeoh kuchcików od św. Jana 
r. b. 0 warunkach’ można się dowiedzieć 
u wyżćj wspomnionego franko. [1806]

Blłodzlenleo z odpowiedniem wykształ­
ceniem, chcący wyuczyć się kupiectwa, wstą­
pić może jako uczeń do handlu mego.

Józef Waclie,
[1777] przy ul. Szkólnój No. 11.

Kacharz w średnim wieku, żonaty, 
z dolny w swym fachu i do innych usług 
życzy sobie miejsca zaraz lub od św. 
Wojciecha. Gdyby zaś było życzeniem 
państwa, żona może być zarazem go­
spodynią. Poste restante F. S. Pogo­
rzela. (1834).

Nauczycielka, Polka, przygotowująca u- 
czennice do szkół, posiadająca także muzykę 
fortepianową, poszukuje na skromnych wa­
runkach umieszczenia. Zgłoszenia uprasza 
adresować: IB. A. Granowo, poste rest.

[1701]
Zdatny rządzoa kaucyjny, szuka służby 

poczciwej. Wiadomość fr. poste restante 
S. S. Nekla. [1833]

wyszły i nabyć można w księ-
wlka Dlerzkaeha

Od 1 maja b. r. przeniosę cukiernią, moją 
do własnego domu, tuż przy obecnćm mie­
szkaniu mojćm położonego, i połączę z nią 
zaraz restauracyą i zajazd; nieco zaś pó­
źniej oberżą. Polecając się łaskawym wzglę­
dom wysokiej publiczności, mam nadzieję, 
że i nadal dobre chęci moje i staranie zadc- 
wolnią sprawiedliwe wymagania.

Trzemeszno, 5 kwietnia 1866.
[1838] W. Kamiński.

Kilku studentów na stół i stancyą przyj- 
mie nauczyciel DakowskI w. byłym gmachu 
gimnaz obok Fary w Poznaniu. [1863].

Wieś szlaoheoka Zawory w powiecie
śremskim, z kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem jest na sprzedaż.

O cenie i warunkach dowiedzieć się mo­
żna w kantorze podpisanych w Poznaniu — 
ulica Berlińska No. 14. [1866].
Kiliński, Chłapowski, Plater 

di? Comp. 
Zakład na

Licytacya.

uczenia muzyki
fortepianie.

Od 1 kwietnia zaczyna się nowy kurs
muzyki na fortepianie; zgłoszenia się przyj­
mują się codzień. Równocześnie donoszę sza­
nownej publiczności, że od 1 moje mieszka­
nie jest przy ul. GórnóJ Nr. 15 na I piętrze. 

[1845] Fiedler, przełożona.

Z i olccenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę w środę dnia 11 kwietnia rb. 
przed południem od 9 godziny w lokalu licy­
tacyjnym przy ulicy Magazynowći No. 1 do­
bre mahoniowe: sofy, stoły, roż:e złote 
i srebrne przedmioty, esenoyą żołądkową 
Bruhla, odzież później wina reńskie i 
czerwone, musztardę1, cygara, zegarki 
ankrowe, śoienne zegary, także sprzęty 
domowe 1 gospodarcze, 1 wóz do cięża­
rów i 1 bryozkę itd. publicznie najwięcej 
dającemu za natychmiastową ząpłatę.

Rychlewski,
[1868]. królewski komisarz aukcyjny.

Doniesienie' jarmarczne.
Fabryka parasolków i desiczt chro- 

nów A. ffitelleirlle z NSerliua
poleca szanownćj publiczności Pozna­
nia i okolicy bogato zaopatrzony skład 
deszczochronów i parasolek. Osobli­
wie polecić można modne parasolki dla 
ich eleganckiej roboty i taniości.

Buda stoi naprzeciwko handlu wina 
pana Goldenringa. (.1872)

Wielki wybór najnowszych towarów zagra­
nicznych na męzkie ubiory i kapeluszy, ode­
brał J. Frbankiewicz,

Na bielnik szląski
przyjmuje wszelkie wyroby płócienne
[!87°]. jjj j Kamieński,
Skład płócien i bielizny, Plac Wilh. No. 12 
naprz. teatru, po stronie bibł. Raczyńskich.

Co dopiero
garni Ludwika Dlerzkaeha w Po­
znaniu następujące dzieła:
Bantlng, otyłość, sposoby jej powstania, za­

pobiegania i leczenia. 7’/, sgr.
Barąoz ks. Sadek, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
1860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Marcin­
kowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal. 
15 sgr.

Odczyty popularne z nauk przyrodniczych 
i ekonomii spółecznój dla przemysłowców 

ocznik I, z 43
_ dla pr:

wykładane we Lwowie Ro 
drzeworytami. 28 sgr.

Pol Wincenty, prelekcye o muzyce kościel- 
nćj 24 sgr.

Pomoo jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczęśli­
wych , napisał D. E. H. Mfiller, prze­
łożył na język polski dr Matecki. 7’/, sg.

Pleśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

Zakupno koni.
Celem Najwyższój rozporządzonego zao­

patrzenia w potrzebną ilość koni, bateryi 
podpisanego oddziału artyleryi, zakupywane 
bądą począwszy od 5 kwietnia r. b. i dni 
następnych we większej ilości zdatne na 
wojnę konie pociągowe i wierzchowe przez 
komisyą, pod prezesem majorem Elten, z 
wolnej ręki i za natychmiastową gotową 
zapłatę.

Właścicieli zdatnych koni, którzyhy sprze­
dać takowe zamyślali, zapozywa się niniej­
szym, aby je w dniach wymienionych przed 
południem od 9 godziny na dawniejszym 
gruncie Kubickiego (małe koszary artyle 
ryjne) w Poznaniu, z uzdeczką, kandarą i 
naszyjnikiem, przed komisyą zakupna do­
stawili.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1866. [1798]
Dowód itwo dclnoszląsklej artyleryi pol­

nej, oddział No. 5

Szanownćj publiczności uniżenie donoszę, iż Magazyn Stroi 
|>rzv ulicy Wodnej nr. 88 należący do panny 11. 8%umiń- 
*-3-¡ej- od 1 kwietnia na własność przejęłam i pod firmą.

W. Brzozowska
dalśj prowadzić będę. Usilnćni staraniem mojśm będzie, ażeby tylko w naj­
nowsze utwory mody Magazyn mój był opatrzony, Polecając się względom 
szanownćj publiczności zostaję z szacunkiem

W. Brzozowska.
[1829], Wodna ulica 28.

Szanownej Publiczności
polecając mój znaczny wybór materyałów piśmiennych i rysunkowych, papierów 
konoeptowyoh, kanoelaryjnyoh, llstowyon tak fabryk niemieckich jak franouskloh 
i anglelskloh, (The Royal notę Paper) pozwalam sobie zwrócić uwagę na mą 
sprowadzoną z Anglii maszynę, za pomocą którćj wytłaczam na listowym papierze 
bądź to litery wiązane, imiona z stósownemi wignletaml, bądź herby, w różnych ko­
lorach, jako tćż w złocie i srebrze. Pracując w mym składzie sam na tejże, ręczę za 
doskonałość roboty i za ceny umiarkowane. OT^flTl st.fłTT)

[1840] ulica Wilhelmowska 8.

Począwszy od 10 kwietnia r. b. jeździć 
będzie 3 razy w tygodniu bardzo elegancki 
i wygodny powóz urządzony na 15 osób stąd 
do Poznania i na powrót. Każda osoba 
płaci na milę 21/, sgr. przyczem ma wolne 
od opłaty 30 funt, ciężaru. Bilety na po­
dróż wydzielają się tu w miejscu w hotelu 
p Mańskiego i u podpisanego; w Poznaniu 
zaś w hotelu Keilera „znm englischen Hof ‘ 
także i wśród drogi zabiera się podróżnych. 
Wyjeżdża się tu stąd każdej niedzieli, wtor­
ku i czwartku wieczorem o 10 godzinie; 
odjeżdża z Poznania każdego poniedziałku, 
środy i piątku wieczorem o 5 godzinie.

W Gaju popasa się godzinę. 11791]
Pniewy. C. W. Wttlbling.

Zakupno koni.
Zapowiedziane już zakupno zdatnych do 

wojny koni artylleryjuych do pociągu i wierz­
chowych zacznie się już od 9 kwietnia 
rb. i odbywać się będzie następnych dni przed 
południem od 9 godziny na ogłoszonem miej­
scu przy ulicy Wałowej.

Poznań, 7 kwietnia 1866.
Dowódzoa dolnoszląskiej polnej artylleryl

regimentu No. 5. [1859],

W księgarniach tutejszych można 
nabyć: śpiew

na czterogłosowy Chór męzki
Do Zdrowia

Poezya J. Kochanowskiego; utwo­
rzył i na dochód nieszczęśliwych galic. 
dotkniętych klęską głodową przeznaczył
BI. Rudkowski.

Cena 2 złp.
PS. powyższą kompozycyą i na sam 

fortepian można wykonać, grając prawą 
ręką oktawę niżej. [1627]

Sławną mowę DI. T. Cicerona za 
L. Arehjaszem poetą przełożoną 
przez J. Andrzejewskiego można dostać 
w księgarniach K. J. Żupańskiego. i N. 
Kamieńskiego w Poznaniu po ?', sgr.

[1861]
W księgarni J. K. Żupańskiego w Po­

znaniu wyszły i są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach:
Dzieła dramatyczne.

Szekspira.
Tom I.

Sen nocy letniej.
Król Łyr

Dwaj Panowie z Werony.
Przekład

Stanisława Kożmlana.
Cena tal. 3. [1702]

Francuskie kamienie
najlepszój jakości poleca pod gwarancyą z warunkami fabryka".Fr, W. Schulze 
w Berlinie przy ulicy „Schónhauser-Alee 3“. Skład w Poznaniu posiada właściciel 
młyna

[724],
Stahl,

przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Babnhofstrasse.)

Teodor Wolff,
zegarmistrz w Berlinie przy ulicy (Unter den Linden) No. 47,

Elew i korespondent Pateka Filippa i Sp.,
Poleca bogaty skład prawdziwych genewskich zegarków z fabryki Pateka 
Filippa i Spółki, które można naciągać kluczykiem i bez kluczyka. [1458]

ttaec&ywisle wody mineralne
nalewu z r. 1866

otrzymałem wprost ze źródeł, a mianowicie: z Górnego Salzbrunn, z Ensy-Kraenchen 
i Kessel, z Adelheidsquelle, Bilińską, Friedrichshalską, z Piillna, z Homburga, z Lipp- 
springu, Selterską, z Vichy, z Wiłdungen, a innych jeszcze oczekuję w dniach następnych. 

[1843] Df' Mankiewicz, aptekarz, przy ulicy Wilhelmowskiej No. 22.
Wystawa rolnicza w Obornikach w skład której wchodzić będą: konie, 

bydło rogate, owce, trzoda chlewna, drób, sprzęty i machiny 
rolnicze, wreszcie ziemiopłody, odbędzie się dnia 13 maja w południe od 1 
godziny. Z wystawą połączone będzie wylosowanie zwierząt i rolniczych przedmiotów; 
później także wyścigi konne chłopów, a przytem i panów. Na tęż wystawę zaprasza 
niżój podpisany komitet szanowną publiczność. Celem ożywienia konkurencyi ustano­
wiono 24 klasy wystawy, w miarę których, sędziowie nie mający udziału w wystaw» 
wydzielać będą honorowe nagrody, składające się ze srebrnych i hronzowych medal 
i litografowanych listów pochwalnych. Dla właścicieli wiejskich, posiadających niżej 30( 
mórg ziemi, w miejsce powyższych nagród ustanowiono nagrody pieniężne w różnycł 
ilościach począwszy od 10 tal. Każdy, kto tylko będzie się chciał poddać warunkon 
programu, może wziąć udział w wystawie. Wszelkie zgłoszenia się winny być najpó 
źnićj do 1 maja panu N. Dl. Witt w Bogdanowie pod Obornikami nadesłane. Losóv 
po 10 sgr., które zarazem służyć będą za bilety wstępu na plac wystawy, dostać mo­
żna przy kasie i u członków komitetu.

Komitet wystawy:
Frieske H. Mass G. von Nathusius

z młyna Rożnowskiego. z Lulina. z Orłowa.
G. von Winterfeld N. M. Witt

z Przependowa. z Bogdanowa. [1747],

Wielki ¡dobór modnych parasolek 
otrzymał i poleca jak najtaniej

A. Wunsch,
[1854] przy ulicy Szerokiej No. 18.

Dra Fr, Lampego elixir roślinny 
ze zakładu lekarskiego w Goslar 

posiada jedyny skład główny L. F. Meyer
król, pruski i ces. rosyjski nadworny dostawiacz,

49. przy ulicy ffirjderykowsklej 49.
Zakład lekarski w Goslar wjworal już t,le swoją ro«inn

metodą leczenia zadziwiających skutków w różnych i ciężkich chorobach, że szanown 
publiczność może przyjąć powyżćj wymieniony elixir roślinny z takiém zanfs 
niem, jakie się dobrój przeszło dwudziestoletniej sławie zakładu należy. Osoby p< 
siadające bardzo wysokie dostojeństwa, jako to: Jéj kr. MOSC krOOW J

hanowerska, Jej ces. Mośd księżna Konstantowa ro 
syjska, Jaśnie Oświecony książę Solms, 2aw<hięCłają tem
zakładowi bardfo pomyślne skutli, a wiele innych dostojnych pacyentów, któryc 
cierpienia lekarze mający powagę ta nieuleczone uznali, przyszli w ni: 
znowu do zupełnego zdiowia.

Dla wygody szanownej publiczności urządzono wszędzie składy. Główny skła
dla W ielhiego Księstwa Poznańskiego posiada w Poznaniu

Dr. DÍ3Ilkl6WÍCZ, w nadwornój aptece,
iche; -
[1841.]

a na prowincyi: w Pile, DI. <ä. Asch; — w Ostrowie, 
w Bydgoszozy, Karól Eeisttkow.

Herm. Dutsel

Skład sukna, bielizny i artykułów inęzkich.
Wszelkie nowości zagraniczne i krajowe na porę wiosenną 

odebraliśmy i polecamy takowe szanownćj publiczności.
[1756]. Łoga Bieliński.

A. Wunsch,
18 ulica Szeroka 18, 

posiada znowu na składzie nowości 
wstelnkich odmian xabaweft, 
tak‘że najnowszego pomysłu poprawne la­
tarnie magiczne. [1855]

Polecam Szanownćj Publiczności mój skład 
wszelkich sprzętów kościelnych np. chorą­
gwi, lichtarzy i t. d. Przez pośrednictwo 
fabryk w Czechach otrzymałem wybór obra­
zów olejnyoh na płótnie 1 blasze, w któ­
rych sztuka malarska się urzeczywistnia. 
Przyjmuję także robotę kościelną, oprawiam 
obrazy 1 zwierciadła w ramy z listew 
lnb barokowe, wszystko w jak najumiarko- 
wańszój cenie

J. Sta>WSkl| pozłotnik. 
[1856]. Wodna ul. 7.

Mój skład obuwia pod nr. 60 przy ulicy 
Wrocławskiej, bogaty zawsze w znaczny do­
bór roboty gotowej, polecam łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności. Ręczę za do­
broć towaru, a wszelkie zamówienia wyko­
nywam z największą akuratnością po cenach 
jak najumiarkowańszycb. W Poznaniu, 
[185S]. Przychodzki.

Obrazy do chorągwi, oł­
tarzyki do noszenia poleca
w największym doborze (1873).

I. Nowicki i Grynastel,
pozłotnik przy ul. Jezuickićj 

w dawniejszćm gimnazyum M. M.
W zamiarze starannego pokry­

wania dachów papą i dostawiania 
w tym celu materyałów poleca się 
z zaręczeniem jak najtańszój i naj­
rzetelniejszej usługi

pokrywacz dachów
(1826) Dartsch,

w Obornikach.

Ottony
(Stutgardskie), cukierki na kaszel bardzo 
skuteczne, po 6 sgr. pudełeczko, Ił arm cl­
ii i z piersiowój herbaty po 12 sgr., 
słodowe po 8 sgr. funt, poleca cukiernia

.'fnlonieifo Pfitamera,
[1865] przy Starym Rynku.

W Nadziejewie pod Środą będzie dnia 
12 t. m. sprzedawany zarybek ro­
czny prawdiiwycli karpi,
kopa po 1 talarze. (1846).

Świece stearynowe i parafi­
nowe biorącym 5 paczek po 43/, 8gr. 
za paczkę. Szczecińskiego twardego my­
dła 8 funt, za tal.; bardzo przednią 
czystą mączkę Vlntzen Flor, Victoria 
i Puderblau poleca

Izydor Busch,
[1851] przy placu Sapieżyńskim Nr 2.

fl Crlpsu miałko melonego w kopalni B 
1 gipsu w Wapnie pod Koynią, każdego B 
fi czasu dostać można po 7 sgr. 6 fen. B 
H centnar berliński. [1606] g

Handel mój mąki, krup i Jarzyn 
przeniosłam z ul. Fryderykowskićj No. 12.
do mieszkania przy plaou Sapieżyńskim
No 7- Jakóba Chainia,

[1869] wdowa.

Nowe tureckie śliwki 
poleca 12 fnt tsa lal.

Izydor Busch,
[1850] przy placu Sapieżyńskim No. 2.

Odwołanie.
Dyrektór Zakładu ortopedycznego w To- 

runiu A. Funck z przyczyny zaszłej 
a przeszkody nie brzybędzie do Poznania dn.
; 9 i 10 b. m. [1835]
I Goczalkowicka

sól do kąpieli
S Skoncentrowane zola
n i woda mineralna jest zawsze w za­

pasie i sprowadzić je sobie można za po-
( średnictwem każdej apteki i handlu wodami 

albo też przez Goezałkowlokl zaiząd ką­
pielą w Pszczynie (Pless) w Górnym 
Szląskn. [993]

Tymczasowe doniesienie.
Za kilka dni przybędzie tu dotąd w prze- 

jeździe do Warszawy muzeum przedmiotów 
z bistoryi naturalnćj i etnografii właścicieli 
Brem & PlatOW, którzy w największych 
miastach Europy pozyskali sobie jak najwię­
ksze pochwały. Ci zabawią tu przez czas 
niejaki na sali hotelu saskiego, gdzie swoje 

i muzeum na widok wystawią.
‘ Dokładniejszych wiadomości udzielą ogło­

szenia w Dzień. Pozn. i afisze. [1837]

Stare piece sprzedają się przy nlicv 
Vrooławsklój No. 19. [1836y
Insty tut mój dla chorych na oczy

znajduje się teraz przy plaou Sapieżyńskim 
No. 4 róg placu Działowego, parterre.

[1857]_________Dr. Wurm.
Zakład ortopedyczno gimnasty­

czny i elektroterapentyczny 
w Toruniu.

przyjmuje chorych dotkniętych pokrzywie­
niem stosu pacierzowego i kończyn — dalej 
porażeniem i osłabieniem układu nerwowego, 
ogólną bezwładnością mięśni, skłonnością do 
suchot płucowych, błędnicą, skrofułami, epi- 
lepsyą, kurczami św, Wita i pisarskiemi,. 
chronicznemi cierpieniami trzewów brzusz­
nych, menstrualnemi i hemoroidalnemi.

Niżój podpisany będzie przez poniedziałek 
i wtorek tj. dnia 9 ilO b. m. obecnym tutuj 
w hotelu Francuzkim dla udzielenia rady 
rano od godziny 8—12, z południa od 8—6.

A. Fanek,
[1804] lekarz i dyroktór zakładu.

C. K. wyłącznie uprzywilejowana ame­
rykańska i angielska nowo wynaleziona

woda anaterynowa do ust
przez

Dr. JL Poppa
praktycznego lekarza zębów we Wiednia

Przewyborny ten wyrób zjednał so­
bie w czasie 14 letniego istnienia sławę 
i rozszerzenie nawet po za krańcami 
Europy. Leczące przymioty tej wody 
okazały się nadewszystko dobroczynnie 
skutk ująeemi przeciw bólom zębów ka­
żdego rodzaju chorobom mięśni w us­
tach, lóżnym zębom, zakrwawieniu, bo­
lączce dziąseł, szkorbutowi i chorobie 
zwanej carries. Woda ta rozpuszcza 
flegmę przeszkadzającą rozwinięciu się 
zębów, odświeża i odnawia w ustach 
poczucie smaku niszcząc całkowicie nie­
miłą woń, pochodzącą już to ze sztu­
cznych lub podziurawionych zębów, 
już to z pokarmów łub palenia tytuniu. 
Ponieważ pomieniona woda do ust ża­
dnym sposobem ani zębów ani pojedyn­
czych części ust nie psuje ani też w in­
ny nie nadweręża sposób, przeto użyć 
jej można do płókania ust bez szkody 
jakiejkolwiek części ust, owszem utrzy­
mując je w jak najzupełniejszem zdro­
wiu i świeżości. Świadectwa wysokich 
powag lekarskich potwierdzają jej nie­
szkodliwość i uznają ją za godną pole­
cenia. Wielu tśż lekarzy zapisują ją 
w niektórych przypadkach pobobnycb 
chorób.

Środek, Jo zaplombowania sobie zę­
bów w domu bez pomocy lekarza cena 
1 tal. 15 srg.; c. kr. nprz. anaterynowa 
pasta do zębów w cenie 25 sgr. Roślin­
ny proszek do zębów cena 15 Sgr.

Główny skład na obręb związku cel­
nego w handlu drogueryi u JT. F. 
Schwarzlose Solinę w Berlinie. 
W Poznaniu ul. Górna skład u wdowy 

[1819] H. Kirsten.

Pigułki z roślin
p. Itunin.

aptekarza chemisty, ucznia szkoły 
wyższćj w Paryżu, przy placu Trynm- 

f falnej Bramy No. 10.

CL. »»»«"—-

, de PABIA.

Nie masz ża­
dnego lekar­
stw a, które- 
by wprakty- 
ce medycz- 
nćj sprowa­
dziło tak zu­
pełną prze­
mianę jak 

Pigułki 
czyszczące 
krewi prze­
czyszcza­
jące pana 
Canvln.Naj- 
znakomitsi 

lekarze uży­
wają ich dziś

Z dniem dzisiejszym otworzyłem w Środzie

handel wina i towarów kolonialnych.
Polecając uprzejmie nowy zakład ten łaskawym względom Szanownćj Publiczności, zapewniam, iż najusilniej­

szego starania dołożę, aby przez ścisłą rzetelność i dobór wszelkich artykułów po cenach najtańszych, uskarbić sobie 
zaufanie, z którego godnie wywiązać się pod każdym względem, będzie dla mnie sumiennym obowiązkiem.
[I86O] s,od., w kwietni« 1«, w N> Jerzykiewicz.

Niniejszćm mam honor donieść Szanownćj Publiczności,,iż z początkiem kwietnia mój magazyn stroi z Wodnej ulicy na

Plac Willielnioweki lio. 16 pierwsze
przeniosę w dotychczasowy lokal pani Moczyú sklej i obok tego

Pracownią krawiecczyzny damskiej

Co dzień od 3 godziny po południu aż do
10 godziny wieczorem widzieć można w bar­
dzo obszernym i gazem oświetlonym salonie 
na przedmieściu ś. Marcina za szkołą przy
MałóJ Ryoersklój ulicy
osóbki same się porusza­
jące (automata), muzeum 
mechaniczne i bardzo zna­

czne panorama.
Do zobaczenia sobie zaprasza Uniżenie 

i [1847], A. Biihrlen, malarz.

urządzam. Wszedłszy w stosunki z pierwszymi domami za granicą, najusilnićj się o to starać będę, aby wszystko wedle wymagań czasu w najnowszym i najgustownieszym rodzaju wykonywać. 
Dziękując zaś jaknajuprzejmićj za położone we mnie dotąd zaufanie, upraszam o przelanie takowego i na nowe moje przedsięwzięcie, które polecając łaskawym wględom zostaję 

z wysokim szacunkiem

Bronisława Szumińska,
[1841] plac Wilhelmowski No. 16.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

i przepisują swym chorym, wspierając ich na 
zasadzie następujących uwag:

ł) Pigułki te są czysto z roślin przygoto­
wane.

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne; działanie ich niewy- 

stawia na żadne niebezpieczeństwo, wy­
dzielają z ciała wszelkie zepsute hu­
mory.

4) Działają wprost na obieg krwi w tę­
tnicach, przywracając i odnawiając 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbioru chemicznego 
tych pigułek dokonali wprzód, zanim 
je swym chorym przepisali, jednozgo- 
dnie oświadczają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczysz­
czające,

p. CaiiTlu,
są najlepszśm lekarstwem tego rodzaju aż 
do dziś znanem. Po tak licznych świade­
ctwach, ktoby mógł wątpić o ich dobrym 
skutku ?

Dostać można w aptece Elsnera w 
Poznaniu. Pół pudełka tj. 39 pigułek ko­
sztuje 16 sgr.; całe pudełko tj. 60 pigułek 
kosztuje 28 sgr. [210].

Mierzwę końską
sprzedaje się tanio w bliskości A. Radia, 
przy ul. Śtomarcińskiej 54. [1848] |

800 skopów z cienką wełną stoją na
sprzedaż w Dom Bardo pod Wrześnią, 
odebrać je można zaraz po strzyży, z tych 
120 jest 2 i 3 letnie. [1849]

Wyieł waKący się Torus i wyżlica
Seklna kasztanowate zginęły dnia 31 marca 
r. b. Uprasza się, gdzieby takowe znajdo­
wać się miały, dać wiadomość do Dom. Guł- 
towy pod Neklą. [1823]

Teatr amatorski w Poznania.
W środę, 11 kwietnia 1866

danym będzie w tutejszym teatrze miejskim
Berek zapieczętowany,

monodram ze śpiewami w 1 akcie.
Przed rozpoczęciem:

1) Uwertura „DieFelsenmiihle“p.RelsIgera.
2) Konoert na klarnet z towarz. orkiestry,

wyk. przez klarnecistę p. Gochta.
8) Polonez wyk. przez orkiestrę.
4) Solo skrzypcowe z tow. orkiestry.

Biletów na krzesła i pierwszą lożą po 4 
złp., na lożą obcych po 6 złp., nabyć mo­
żna w cukierniach pp. Szplnglerów w Ba­
zarze i naprzeciw poczty.

Początek o godzinie '/,8. Otworźenie kasy 
o godzinie V,7. [1871]
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